
100. We Lwowie,
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudnia, 
dla prow incji o rodz. 8. w ieczorem  

W dnie św iąteczne zaś dla Lwow a o godzinie  
13 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem .

W Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi 

% p r z e s y ł k a  p o c z to w ą  
a te s ię c z a ie  z ł .  3*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W  m iejscu z dostawą do domu  

osięczaie 1 z ł. 50 c t. kw artaln ie 4 z ł .  50 et.
B l l i t A  R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter _ 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Drażliwa sprawa.
L w ó w  d. 18. sierpnia.

Kto zaa z blizka stosunki krajowe, kto 
przypatruje się u nas tokowi życia społecznego 
osobiście i bezpośrednio, tego uwagi nie mogły 
ujść. szkodliwe, prawdziwie niszcząco m ateryalnie  
i demoralizujące skutki zastosowywania ustawy 
z roku 1873 o postępywaniu drobiazgowem w o- 
kręgaeh niektórych sądów powiatowych.

W ogólności zastosowanie tej ustawy w n a ­
szym kraju już  naw et co do samej i l o ś c i  w y ­
p a d k ó w  zasługuje na uwagę. Według wyka­
zów statystycznych liczba pozwów, wskutek któ­
rych sądy powiatowe zarządzają postępowanie 
drobiazgowe, wynosiła rocznie w Galicyi — bio­
rąc przecięcie z ostatniego dziesięciolecia (od r. 
1882) około 475.000, czyli 4 2 %  ogólnej ilości 
tego rodzaju spraw w całem państwie. Stanowią 
one piątą część, a w niektórych okręgach czwar­
tą  część wszystkich spraw, wchodzących do 
dziennika podawezego sądów powiatowych.

Postępowanie w sprawach drobiazgowych 
w porównaniu z innemi działami ■ustryackiej 
procedury sądowej w sprawach cywilnych posia­
da niewątpliwie znaczne zalety, je s t  bowiem 
krótkie i stanowcz-, bez rozwlekłej formalistyki 
tak w postępowaniu dowodowem, jak  również co 
do toku instaacyj, i jes t  to pierwszy dział postę- 
powiauia sądowego w Austryi, w którym zasto­
sowano zasadę ustnośei i jawności w sprawowa­
niu sądownictwa cywilnego, zapowiedzianą w 
ustawie zasadniczej o władzy sędziowskiej.

W krajach oś w eSonych, z ludnością, która 
umie bronie swoich interesów, ustawa taka byłaby 
i jest zapewne nader  zbawienną.

Inaczej jednak przedstawia się rzecz u nas, 
o-dzie z jednej strony masa ciemnej i ła tw ow ier­
nej w najwyższym stopniu a w sprawach pienię- 
żuych bezradnej ludności włościańskiej, z dru­
giej zaś strony je s t  zastęp zawodowych wyzyski­
waczy tego ludu, nie przebierających w ś ro d k a c h , : 
z niezrównaną przebiegłością i bezradnością u- 
miejących bezradność jego wyzyskiwać. Ci wy­
zyskiwacze — i ich doradey prawni umieją z 
przepisów ustawy o postępowaniu sądowem w 
spraw ach  drobiazgowych uczynić n ieprzebra­
ną kopalnię nieprawnych zysków dla s i e ­
bie, a spekulacja  tego rodzaju przybiera p raw ­
dziwie niszczące dla całego okręgu sądowego 
rozmiary, jeżeli sędzia wyrokujący w sprawach 
drobiazgowych w danym sądzie powiatowym z 
tych lub z owych powodów nie je s t  w całej pe ł­
ni —  n i e z a w i s ł y m . . .

J e s t  to rzecz niezmiernie drażliwa, owa 
kwestya niezawisłości sędziowskiej U sta w a  za­
sadnicza poręcza wpraw ozie stanowi sędziowskie­
mu niezawisłość. Ale jak  ta formalna n iezawi­
słość wygląda w rzeczywistości?

Jak  może np. taki sędzia być niezawisłjm, 
który przez nieszczęsne urządzenie praktyki są ­
dowej u wstępu do zawodu, ożywiony najsz la­
chetniejszemu poglądami na obowiązki sędziego, 
popadł w długi lichwiarskie?... Kto odgadnie, 
jakie męczarnie moralne przechodzi on, zanim, 
z biegiem lat, przyzwyczai się do kompromisu 
sumienia własnego z koniecznością m ateryalną ?

Nie mamy wcale zamiaru podawać w wąt­
pliwość tej powagi moralnej, jak a  niezbędnie ota­
czać powinna sądownictwo, i jak a  u nas, niechaj 
to będzie na  chlubę sędziów w naszym kraju 
powiedziane, istotnie otacza je w opinii pubii- 
czuej, pomimo bardzo trudnych warunków egzy- 
steucyi dla nich.

Ale są wyjątki.
Żaden zaś dział urzędowania sądów powia­

towych me nastręcza tyle pokus dla mniej skru­
pulatnego sędziego do nieprawidłowego, tj . albo 
zbyt sumarycznego, albo wprost niesprawiedliwe­
go wyrokowania, jak właśnie sprawy drobiazgo­
we, w których on wyrokować ma „według mo­
ralnego przekonania" i to prawie bez apelacyi.

Zastanówmy się tylko nad tem, co kryje 
w sobie cyfra pięćdziesięciu i kilku tysięcy wy­
roków w sprawach drobiazgowych wydawanych 
u nas  „ z a o c z n i e "  (j. w^nieobecności jstrony
pozwanej ? Do jakich odkryć doprowadziłoby 
p sy c h o lo g a  i badacza stosunków społecznych do­
chodzenie przyczyn tak znacznej liczby spraw 
drobiazgowych, rozstrzyganych u nas zaocznie ?

Opinia publiczna w niektórych siedzibach 
sądów powiatowych palcami wskazuje specyali-
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stów, którzy z nierzetelnego wyzyskiwania prze­
pisów ustawy o postępowaniu drobiazgowem ro­
bią sobie stały Geschdft. Są to lichwiarze zawo­
dowi, pisarze pokątni a czasem naw et egzam ino­
wani adwokaci, doktorowie praw. Wpływ ich na 
stosunki m ateryalne ludności w okręgu tego sądu 
powiatowego, przy którym oni operują, równa 
się wpływowi kanianki na  uprawne pola, albo 
m niszki-brudniey na lasy. W krótkim czasie do­
chodzą oni do zamożności, a nieraz i do wpływu 
zn aczn eg o : bywają wybierani na burmistrzów 
nieszczęsnych miasteczek w których przebywają, 
a nawet i do Rad powiatowych wciskają się. 
Honory te zabezpieczają do pewnego stopnia ich 
bezkarność i wzmacniają ich wpływy : wypłacają 
się im przeto znakomicie.

Z lekka dotykamy tej rany społecznej. Ra- 
dzibyśmy, ażebv Towarzystwa prawnicze, Izby 
adwokackie i notaryalne wzięły przedmiotowo 
pod rozwagę szkodliwy wpływ, jaki w naszych 
stosunkach wywiera nadużywanie dla celów n ie ­
prawych przepisów ustawy o sądowem postępo­
waniu w sprawach drobiazgowych — i ażeby 
w s k a z a u o  p r a w d z i w i e  s k u t e c z n e  
ś r o d k i  z a p o b i e ż e n i a  t y m  n a d u ­
ż y c i o m .

Je s t  to jedna ze spraw, w której chodzi 
nietylko o interesa m ateryalne kroci tysięcy 
stron, mających do czynienia z sądam i, ale tak­
że o powagę sądownictwa i o powagę samegoż 
prawa. Lekceważyć tych względów nam  nie 
wolno !

Pod berłem caratu.
L w ó w  18. sierpnia.

Donoszą nam  z Warszawy:
„Ucisk wzmaga się coraz straszniejszy, a 

tak systematycznie uderzający w nerwy na jdo ­
tkliwsze, że ja sn ą  je s t  rzeczą, iż Moskale bądź 
cobądź chcą wywołać jak i  ruch rewolucyjny. 
Nadto wszelkie powoływanie się na prawo, na 
s ta tu ta  przez rząd gwarantowane, zbywają krót- 
kiem oświadczeniem: „Co tam sta tu ta!  Car tak 
każe i tak być musil" Tu już wszelki opór na­
wet n a j lega lnb jszy  jes t  darem nym  — zostałby 
napiętnowany jako bunt przeciw samemuż 
ca ro w i!

Wszelako wobec ogromnej masy wojsk n a ­
gromadzonych, wobec znękania ciemiężonej lu ­
dności, wszelki ucisk i parcie mogą tylko przy- 
mnożyć łez, jęków i modłów, ale nawet na j­
gorętsza, do nierozważnych czynów zwykle skora 
młodzież, zanadto zmądrzała doświadczeniem 
poprzednich pokoleń, iżby się z gołemi rękami 
rzucała na rozpaczliwy zgon bez pożytku. Od­
kąd naród polski zarzucił wszelkie nadzieje obcej 
pomocy i tylko w swoich siłach widzi p rzy­
szłość swoją, odtąd też s ta ł  się cierpliwym, ale 
też oraz do wytrzymania najsroższyeh opałów 
zdolnym i po mę/.ku wierzącym.

Niemogąc nas tedy wywabić z szańców 
cierpliwości na pole „miatiezy", Moskale imają 
się praktykowanej zdawna finty czynowniczej — 
rzucania podejrzeń aby Petersburg  do skrajnej 
podżegać nienawiści względem Polaków. I  tak 
rozpuszczają wieść, źe Polacy chcą wywołać in ­
terw encję  mocarstw, że podżegają je do wojny 
z Rosya, że chcą zrobić powstanie, a to rzucić 
się w Pińszczyzuę, ztamtąd na Litwę i zagrozić 
ztamtąd komuuikacyom Warszawy i Brześcia li­
tewskiego z Moskwą i Petersburgiem, chcą przez 
Żmudź podać rękę Prusakom, a stworzeniem stu 
swoich Brześciów oszańcowanych na bagnach 
Pińskich, zrównoważyć obronne pozyeye Modli­
na, Warszawy, Grajewa, Dęblina i Brześcia li­
tewskiego.

Paktem atoli powszechnie wiadomym jest, 
że g łodna P ińszczyzna nie pozwala pobytu ża­
dnym oddziałom wojskowym, a tem mniej g ło ­
dnym desperatom bezbronnym. Ale cóż to szko­
dzi Moskalom, nawet przez korespondeneye pism, 
za poważne uchodzących, szerzyć tego rodzaju 
pode jrzen ia?  Mogą w Petersburgu  uwierzyć, a 
nowe prześladowania Polaków dadzą sposobność 
do nowych grabieży a eonajmniej łapówek. 
W oczach Moskali rok 1863 jeszcze zamało ofiar 
pochłonął, zamało Polaków zubożył i przetrzebił,
zamało napełn ił  bezdenne kieszenie ezyno- 
wnikow...

Ale jeszcze eiekawsze wieści rozpuszczają 
Moskale, mianowicie, że Rusini galicyjscy za­
warli z Polakami pakt, że chcą zrobić także po­
wstanie ruskie — ale na własną rękę. Mianowi­
cie, że zam ierzają  rzucić się na Pobereże, zdo­
być i oszańcować Chocim, dalej sięgnąć po Ki­
jów i Odessę, zdobyć naw et Krym, i ziemie te 
obwołać wolnem księstwem ruskiem.

Niedorzeczność tych wszelakich wymysłów 
leży jak  na  dłoni — a jednakowoż statecznie 
w obieg puszczane, psują krew Moskalom, którzy 
grożąc potęgą swej armii Europie, nie posiadają 
d r ::g :ej i trzeciej armii, aby się bronić przeciw 
powstańcom polskim i ruskim. Czynowniey mają 
wyborne pole do popisów, a. wojskowość żacha 
się i traci głowę — nie do uwierzenia to, a je ­
dnak prawdziwe — nie przypuszczając, iżby to 
wszystko ezynownicy i korespondenci dzienni­
karscy z palca sobie wyssali. P op ros tu , czapka 
go re !"

Przejdźmy do innego przedmiotu, odsłania­
jącego wewnętrzny stan Rosyi. Wiadomo już po­
wszechnie, jak  do g runtu  zrujnowane i zdemo­
ralizowane, bez ratunku jes t  włośeiaństwo rosyj­
skie. Wiadomo też, jak  i dlaczego rozpaczliwem 
jest położenie szlachty rosyjskiej, a w tym wzglę­
dzie podaje ciekawy przyczynek następująca po- 
tersburska korespondencya Czasu-.

„Komisya pod przewodnictwem marszałka 
dworu, Abazy, zajmująca się kwestyą utrzymania 
własności ziemskiej w rękach szlachty rosyjskiej 
i poprawienia jej bytu materyalnego, po długiej 
przerwie zamierza dać znowu objawy życia i 
w jesieni rozpocząć obrady. Jed n ą  z pierwszych 
spraw, jakie przyjdą pod jej obrady, będzie utwo­
rzenie majoratów, czego się domagali na poprze­
dnich posiedzeniach niektórzy marszałkowie szla­
chty, powołani na  członków komisyi.

Jeden ze środków ratowania „dworjaóstwa" 
rosyjskiego, przez dostarczenie mu taniego k re ­
dytu, w którym to celu utworzono państwowy 
B ru k  szlachecki, zawiódł już najzupełniej, pomi­
mo nawet późniejszych dodatkowych ulg, przy­
znanych dłużnikom Banku. Znalazło się nadzwy­
czaj wielu potrzebujących kredytu, ale płacących 
sumiennie raty bardzo mało. W tych dińach Ra­
da nadzorcza Banku szlacheckiego, po odbytej 
naradzie, uchwaliła wystawić na sprzedaż 1.271 
dóbr ziemskich, wskutek nieakuratnego spłacania 
ra t  dłużniczych. Najwięcej wystawionych na 
sprzedaż dóbr przypada na gubernie połtawską i 
orłowską, a najmniej na mohilewską, wileńską, 
taurydzką, mińską, grodzieńską, niżno-nowogrodz- 
ką, kostromską, kowieńską, permską, wołogodzką 
i td. Mała stosunkowo ilość dóbr ziemskich wy­
stawionych na sprzedaż w guberniach litewskich, 
pochodzi ztąd głównie, że tam najmniej właści­
cieli pochodzenia rosyjskiego, mających li tylko 
prawo korzystania z dobrodziejstw państwowego 
Banku szlacheckiego. Największa z wydanych 
przez ten Bank pożyczek wynosi 490.000 rubli i 
p rzypada na  gubernię r jazańską , a najmniejsza, 
w kwocie 300 rubli, przypada na dwie wsie 
w gubern iach : kazańskiej i karskiej. Osobliwszy 
musi być s tan  szlachty w tych ostatnich guber­
niach, skoro niektórzy nie są w stanie spłacić 
300 rubli ra tam i!

Położenie właścicieli większych posiadłości 
ziemskich na  południu Rosyi wymaga również 
rychłej pomocy. Ale ci postanowili sami szukać 
środków ratunku. M inister dóbr państwa świeżo 
zatwierdził s ta tu t  południowo-rosyjskiego „Towa- 
rzysta dla popierania  rolnictwa i przemysłu rol- 
niezegow. S,edzibą tegoż będzie Kijów, a dzia­
łalność rozciąga się na gubern ie :  kijowską, wo­
łyńską, podolską, czernichowską, połtawską, cher- 
sońską i besarabską. Zadanie swe zamierza To­
warzystwo, wchodzące w życie, spełniać przez 
nabywanie, p0 jak  najniższych cenach, pro­
duktów spożywczych i wszystkiego, co tylko 
może być potrzebnem dla gospodarzy wiejskich 
i przez wyszukiwanie najkorzystniejszych dróg 
zbytu dla produkcyi rolniczej i przemysłu rol­
niczego.

Szlachta  gubernii petersburskiej, pragnie  
znowu w inny sposób przyjść z pomocą podupa­
dłym członkom swego stanu. Oto zamierza, we 
wszystkich zakładach naukowych stolicy, utwo­
rzyć po kilka stypendyów dla synów ubogich ro­
dzin szlacheckich.

Pomimo zaś ucisku i kontrybueyj od lat 30 
prawie, s tan  materyalny szlachlj w gubernii ko­
wieńskiej nie musi być tak zły, skoro marszałek

szlachty tej gubernii, M. M. Zubów, mógł zło­
żyć, w jej imieniu, na ręce gubernatora kow ień­
skiego 10.000 rubli srebrnych na dotkniętych 
w Rosyi klęską głodową".

Dla wytworzenia rodzimego przemysłu ro­
syjskiego, rząd nietylko tłumi przemysł Kongre­
sówki, ale zaniedbał a nawet zdeptał własne rol­
nictwo, tę przecie główną podwalinę caratu — 
i obecnie widzi się zmuszonym ratować tego po- 
pieluszka. Ale podobno to zapóźoo! Z Niemcami 
chce Rosya dla podniesienia twego rolnictwa, 
otwarcia mu dróg zbytu na  najbliższy Zachód, 
zawrzeć konweneyę handlow ą z Niemcami, tj. 
musi znów czynić ustępstwa z krzywdą przem y­
słu rosyjskiego. Tak wtrąciła się w zaklęte koło, 
z którego wydobyć się chyba n iepodobna! . .

Koresp ondeneye.
W ie d e ń  d. 16. sierpnia.

(Ministerstwo Gladstona. —- Kimberley czy Rosebery? — 
Matactwa moskiewskie. — Wizyta Stambułowa u sułtana.

Odwołanie Wangenheima ze Sofii).

Skład ministerstwa G ladstona wedle osta­
tnich depesz przedstawia się stosunkowo po­
myślnie dla mocarstw środkowo-europejskich. 
Lord Rosebery, który z powodu słabego zdrowia 
a i z powodu niektórych różnie w poglądach na 
kwestye zewnętrznej polityki, w a h a ł  się przez 
kilka dni z wstąpieniem do ministerstwa, w o- 
statniej chwili zdecydował się objąć tekę spraw 
zagranicznych. Jeśli wiadomość ta  sprawdzi się, 
zm iana ministerstwa w Anglii wiele s traciła  
ze swej przykrej doniosłości dla trój przy mierzą. 
Lord  Roseberry je s t  otwartym zwolennikiem za­
granicznej polityki Salisburego, zwłaszcza w jej 
s tosunkach do Rosyi i do Wschodu azyatyekiogo, 
a pisma liberalne równie jak  unionistyczne zgo­
dnie uznają wielkie przymioty tego męża s tanu  
i nazywają go jedynym  z najbliższych tow a­
rzyszy Gladstona politykiem, który zasługuje na 
zaufanie wszystkich stronnic tw . Od m in is tra  
spraw zewnętrznych tembardziej zaś zależeć b ę ­
dzie uformowanie stosunku Anglii do mocarstw 
eurpejskich, że Gladstone — ja k  T im i s podnosi 
— zostawi mu s ter  polityki zagranicznej bez 
wielu zastrzeżeń i ograniczeń, sam będąc aż 
nadto zajętym kwestyami reform wewnętrznych.

Przed wiadomością o wsiąpieniu Roseberre- 
go do ministerstwa, rozeszła się była pogłoska, 
źe Kimberley zostanie m inistrem spraw zewnętrz­
nych. Kimberley je s t  politykiem starego au to ra­
mentu liberalnego, który wychowany w poglą­
dach Gladstona, zdałby na  łaskę Rosyi w szyst­
kie zdobycze Salisburego w Azyi i Afryce, i dla 
miłego pokoju nawet z F raneyą  układałby się o 
Eg ip t.  Takich niespodzianek niemiło wyczekiwać 
w Europie. Angielskie pisma konserwatywne od­
zywały się też z przekąsem, że „spodziewać n a ­
leży się, iż Kimberley nie obejmie steru polityki 
zewnętrznej." Wszystkie te obawy rozprószy 
objęcie teki przez lorda Roseberrego. A w sam 
czas wypadłoby to rozstrzygnięcie. Jak  bowiem 
z Azyi donoszą, Chiny  sprzedały Rosyi wyżynę 
Pam iru aż do Hindukusz. Może być, że ta wiado­
mość, jak  już n ie jedna  dawniejsza z tamtych 
stron, okaże się poronionym płodem fantazyi 
w schodn ie j ; może być, że w bombajskich repor­
terach, którzy o fakcie tym donosili, dzięki ma­
gii indyjskiej objawia się siła patrzenia w dal, 
siła „drugiego" widzenia itd., ale nikt nie za­
przeczy choćby po pobieźnem przewertowaniu o- 
statnich kart  historyi, że Rosya dąży nad g ra ­
nicę indyjską, i że posuwa się ku niej olbrzy- 
miemi krokami, że w ostatnich także miesiącach 
kilkakroć obsadzała pozyeye niektóre na P am i­
rze, wycofywała się i znowu obsadzała. Przeciw 
kocim manewrom azyatyckiego deoartamentu, k tó­
re tak haniebnie odsłoniła Swoboda, potrzeba 
dzielnego gracza w gabinecie Gladstona. A i na 
półwyspie Bałkańskim angielski mąż s tanu u- 
przedzony należycie dla taktyki moskiewskiej, 
wiele zrobić może. Ostatnie odkrycia Swobody 
zadały wprawdzie straszną  klęskę nikczemnym 
awanturnikom  na służbie cara, ale w rosyjskiej 
polityce kłamstwo i podłość nie przebierające w 
środkach, nie wymierają.

Tyle jednak proces w Sofii i odkrycia Sw o­
body przyniosły, że w Konstantynopolu naw et 
m ają  odwagę dość otwarcie oświadczać się ze 
sympatyami dla księcia Ferdynanda  i Stambuło-

(Ciąg dalszy).

— Mnie się dobrze powodzi, Elizo, smutno 
mi tylko, że ty cierpisz —  odpowiedziała, zajmu­
jąc miejsce przy łóżku.

—  Klaudyo —  zaczęła chora — mam je ­
szcze tak wiele pisać i porządkować, wkrótce 
przybędzie ojciec mój i siostra, może mnie zno­
wu porwać lęk, wówczas będzie za późno. Pomóż 
mi trochę...

— Ty się niepotrzebnie niepokoisz, Elizo.
—  Nie, o n i e ! — zwróciła ku niej wychu­

dłą, biedną twarzyczkę, patrzae na n ią  dużemi, 
błyszcząeemi oczyma, jak gdyby niemi chciała 
zajrzeć do serca przyjaciółki. — Klaudyo, dzi- 
wnetn mi sie wydaje to twoje toarzeczeństwo, — 
mówiła szepcząc po chwili. —  On tam, ty tu... 
Czy prawda, że to wszystko je s t  ofiarą z twojej 
strony, że w owym dniu okropnym tylko z po­
święcenia przyrzekłaś poślubić Lotara . Powiedz 
Klaudyo, ty jego nie kochasz?

Z prawdziwą trwogą wlepiła wzrok w b la ­
de lica dziewczyny.

— Elizo, — odpowiedziała po pauzie pię- 
na dziewczyna, kładąc rękę na p ie r s i .— Kocham 
Lotara, kochałam go ni® rozumiejąc nawet, co 
je s t  miłość; kochałam go, będ?® jeszcze n a  poły 
dzieckiem.

Księżna milczała, prędko oddechając.

wa. Napróżno silił się francuski poseł Cambon 
zapobiedz audyencyi S tam bułow a u sułtana. 
Stambułów przyjmowany był z honoram i przy- 
znawanemi tylko zastępcom udzielnych pafistw. 
Na wszystkich stacyach tureckich witały go woj­
skowe oddziały, w Adryanopolu sekretarz jenera l-  
ny wilajetu złożył mu wizytę na  wyraźne życze­
nie  sułtana, przy odjeździe straż honorowa od­
prowadzała go na kolej, audyeneya u su łtana  
trw ała  d łiże j niż godzinę, potem przyjmował go 
wezyr. Faktem  jest, że sułtan  przyjęciem tem, 
wyszczególniającem męża stanu nie uznanego 
rządu, dowieść chciał, że wcale nie godzi się na 
rosyjskie matactwa i że gotów jes t  każdego cza­
su i formalnie uznać rząd bułgarski i jego księ ­
cia. Uznanie takie będzie tylko czczą formalno­
ścią już po zaszczytach, które S tsm buław a spo­
tkały. Z wyjątkiem Rosyi i wysługującej się jej 
Francyi, cała Europa dziś uznaje Bułgaryę. 
W Rosyi wizyta Stambułowa w Konstantynopolu 
spotka się zapewne ze zjadliwą krytyką.

Bułgarya to prawdziwa pięta achillesowa 
polityki rosyjskiej. Wszystko co się z Bułgarya 
wiąże, psuje krew Rosyi. — Teraz pisma mo­
skiewskie napadają znów na  Niemcy, a to d late­
go, że Capriyi odwoławszy barona W angenheim a 
ze Sofii posyła go do Warszawy. Jak  to ? ten 
wróg Moskwy we W arszawie ? Zdawałoby się, że 
Niemcy u rzeczy samej uwzięły się burzyć wszę­
dzie wpływy rosyjskie.

Kto wie. z jaką potulnością niemieccy za­
stępcy znosili wszystkie barbarzyństwa moskiew­
skie, które musieli w Sofii zasłaniać jako zastęp­
cy rosyjskich interesów, ten mógłby na chwilę 
dać się obałamucić gsdaniora moskiewskich p i­
smaków, którzy pomawiając W angenheim a o sym- 
patye dla B u łg a ró w , przypisują mu teraz rrlę  
szpiega w W arszawie wśród wrogów Rosyi.

Wagonheim był sprawiedliwym rozjemcą 
w sprawach bułgarsko - rosyjskich a Bułgarzy 
tracą w nim tylko uieuprzedzonego sędziego a 
n:e przyjaciela. Niemcy od lat zachowali niezmie­
nione stanowisko w kwestyi bu łg a rsk ie j ; nikt 
z polityków niemieckich an i 'razu  nie próbował 
w kwestyi tej popchnąć bieg spraw ku deeyzyi. 
Zawsze, jeszcze Wschód — sądząc z polityki n ie­
mieckiej —  nie wart, w Berlinie kości jednego 
grenadyera!  A W angenheima pobyt w W arsza ­
wie też nie wiele zaszkodzi Moskwie. C arat bę­
dzie dusił, tłumił, więził, aż we krwi własnego 
ludu i narodów ujarzmionych zatonie. W E u ro ­
pie z każdym dniem rośnie przekonanie, że sy­
stem rosyjski przeżył się i giuie. Tego przeko­
nania moskiewska publicystyka nie usunie.

hm.

— Czy rai nie wierzysz, Elizo ?
— O, wierzę ci; ale czy on ciebie ko­

cha? Powiedz, czy on cię kocha?  — szeptała 
księżna.

Klaudya spuściła w dół długie, ciemne 
rzęsy.

—  Nie wiem — jęknęła.
— A jeżelibyś wiedziała, że on cię nie 

kocha, czy chciałabyś mimo to, zostać jego 
żoną ?

— Nie, E lizo?
—  Czy zdecydowałabyś się oddać rękę in­

nemu, który cię niewypowiedzianie kocha?
Piękna dziewczyna siedziała jak statua, nie 

mogąc się zdobyć na odpowiedź.
— Czy wiesz dlaczego tu p rzy jechałam ? — 

pytała księżna namiętnie. — Ażeby ostatnim wy­
siłkiem życia, uratować gorąco upragnione szczę­
ście temu, który mi je s t  najdroższym na ziemi. 
Gdym odjechała do Cannes — mówiła dalej — 
walczyła jeszcze z rozumem, moja nierozsądna 
słabość, moje zranione, próżne serce. Klaudyo, 
książę cię kocha... mnie on nigdy nie kochał. 
On ciebie kocha szczerze. serdecznie, tak jak 
takie szlachetne serce kochać je s t  zdolnem. Pod­
czas naszego krótkiego małżeństwa, nauczyłam 
się czytać w każdym rysie jego twarzy... on cie­
bie kocha prawdziwie! I  n igdy  nie zapomni, o 
tobie!... Nie siedź tak milcząca; n a  Boga odpo­
wiadaj mil

— Mylisz się 1 — zawołała Klaudya z trwo­
gą, wyciągając rękę jakby do obrony. — Mylisz 
s ię ;  Jego Wysokość już mnie nie kocha, to uro­
jen ie  z twojej s trony! Nie powinnaś rozmyślać

nad czemś podobnem i nie powinnaś była przy­
jeżdżać z tego powodu. ,

— O, czy ty myślisz, iż miłość można zdjąć 
z serca j a k  sukn ię?  —  zapytała księżna z gory­
czą — że można sobie przedsięwziąć: od dziś 
nie będę kochać?... Serce nie posiada tej wła­
ściwości.

Klaudya milczała.
— Nie pójdę nigdy za mąż — rzekła wre­

szcie cicho ale stanowczo —  jeżeli serca nie są 
sobie wzajemne, nigdy 1 Przebacz mi Elizo, lecz 
nie mogę' ci dawać zwodniczych przyrzeczeń. 
Rozporządzaj wszystkiem, vmystkiera 1 Mojem 
życiem, jeżeliby tego było potrzeba, tylko nie 
wymagaj czegoś tak nienaturalnego 1

Księżna patrzyła przed siebie zapłakanerai 
oczami. Chwilę panowała cisza w pokoju.

—  B :edny człowiek! Ułożyłam to tak pię­
knie — odezwała się potem, jakby do siebie. — 
Nie powinno tak b y ć ! — A trochę głośniej do­
da ła :  Co za gmatwanina... ty koci sz Lotara , a 
on... b iedna m a ła  księżniczka!...

—  Elizo! —  krzyknęła Klaudya, a zbladłe 
jej usta  zadrżały. — Nie chcę mu przecie prze­
szkadzać do szczęścia-  j a^ możesz tak myśleć 
o mnie ? Nigdy ! Nigdy 1 dodała spiesznie —  
zwróć mu wolność w mojem imieniu... wiem, że 
będziesz z nim mówić o tym przedmiocie.

— Ju tro  — odpowiedziała księżna.
— Więc oddaj mu to 1 Ściągnęła gw ał­

townie pierścień z palca. W nim  je s t  szczęście 
księżniczki, weź go i— pozwól mi pójść moją 
drogą, samej, zdała od wszystkiego, eo mi jego 
przypomina 1

Zerwała  się i zwróciła do drzwi.
— Klaudyo —  prosiła księżna słabym gło­

sem, ściskając pierś.-ień w ręku — nie odchodź 
odemnie 1 która z nas biedniejsza? Dopomóż mi, 
ażeby z tego wszystkiego choć trochę szczęścia 
uratować.

Klaudya wróciła.
Co mam jeszcze uczynić ? — spytała

zrezygnowana.
Księżna prosiła o wodę. Potem kazała so­

le przynieść szkatułkę, otworzył i j ą  i dała Klau- 
ctyi kawałek zapisanego papieru.

• TT '^0S*; ° ^ s m ały eh pamiątek, które
mają być rozdzielone po mojej śmierci. Schowaj 
to... to kopia, książę posiada oryginał.

Nie powinnaś się tak bardzo wzruszać,
Elizo.

—  O będę spokojniejszą, gdy wszystko upo­
rządkuję. Przeczytaj jeszcze raz głośno, czy nie 
zapomniałam czego. Niechaj nikt nie p o w ie : Ona 
o mnie nie p a m ię ta ła !

Klaudya zaczęła czytać drżącym głosem. 
Czasami łzy zasłaniały pismo i robiły je nieczy- 
te lnem ; wszystko to było wybrane z taką deli­
katnością, z każdego szczegółu przebijał głęboki 
um ysł testatorki. . .

— Mojej kochanej Klaudyi zapisuję welon 
z brukselskich koronek, który miałam jako pan­
na młoda...

P łomień wystąpił na  twarz dziewczyny; 
ona wie, o ezem księżna myślała.

— Odwołaj to! odwołaj 1 — załkała k lęka­
jąc przy łóżku.

— O, jak  to smutno 1 —  zawołała księżna.

Nowi ministrowie angielscy.
W ogłoszonym już ofieyalnie składzie no­

wego gabinetu angielskiego spotykamy, obok zna­
nych nazwisk Gladstona, lorda Roseberyego, 
Kimberleya i i., także nazwiska zupełnie nowe.

Pomiędzy tymi zupełnie nowymi ministrami 
zrobił nadzwyczajną karyerę mr. A s q u i t h ,  
minister spraw wewnętrznych. Liczy zaledwie 
lat 40. Wybrał go po raz pierwszy do Izby gm in 
uniwersytet osfordzki w r. 1885. je s t to  mąż zu­
pełnie po myśli Gladstona. Znakomity mówca, 
świetny dyalektyk i jako praw nik  nadzwyczaj 
biegły i cięty rzecznik, pobiją on bez litości 
swych przeciwników, zwłaszcza, gdy są oni za­
razem jego przeciwnikami politycznymi. Szkot 
z urodzenia je s t  wielbicielem Gladstona. Odzna­
czył się w z n a n y m 1 procesie Parnella przeciw 
Timesowi. N om inac ji  jego nie przyjęło s t ro n n i­
ctwo liberalne zbyt przychylnie.

Nowy prezydent zarządu autonomicznego, 
II e u r y F  o w 1 e r, urodził się w r. 1830 w Sun* 
derland jako syn pastora. Był adwokatem w Wol- 
verhampton, gdzie się odznaczył jako reformator 
w sprawach gminnych. Wolverhampton wybrał 
go w r. 1880 po raz pierwszy do Izby gmin, 
w r. 1885 był naprzód podsekretarzem w min. 
spraw wewnętrznych, następnie sekretarzem fi­
nansowym urzędu skarbu państwa. AJchodzi za 
bystrą, dobrą głowę i ma wielki wpływ pomię­
dzy swymi w spółwyznawcami: metodystami. J e s t  
on głównym rywalem Chamberlaina na polu re­
formy minicyp.slnej — jako prezydent zarządu 
autonomicznego, zajmuje więc odpowiednie dla 
siebie stanowisko. Nie. jest  on znakomitym mow-

■-r arsewEsr

Ty i on.,, nieszczęśliwi. Wy obojo najmilsi 
mi ze wszystkich ludzi.

K laudya ucałowawszy gorące ręce chorej 
w yb ieg ła ; szalał w niej bó l n a d to  g w a łto w n y ; 
płaczem wybuchła w zimowym ogrodzie usiadł­
szy pod magnolią i p a lm am i; ciche mruczenie 
fontany u jej nóg uspokoiło wreszcie dziką jej 
rozpacz; po kilku m inutach tak dalece przyszła 
do siebie, że z całym spokojem mogła pójść, by 
powiedzieć księżnej dobranoc.

Gdy przez jedw abne firanki zaglądnęła do 
łóżka, ujrzała chorą na pozór uśpioną z bolesnym 
wyrazem koło ust.

W przedpokoju spotkała się ze starym 
radcą zdrowia, który j ą  uprzejmie pozdrowił.

— Czy rzeczywiście koniec już tak bliski? 
— zapy ta ła  wzruszona.

On podał jej rękę.
—  Ja k  długo je s t  oddech, łaskawa- pani, 

tak długo nie traćm y nadziei. Ale podług ludz­
kich sądów... Jej Wysokość zgaśnie niespostrze- 
żenie, zaśnie niespodzianie z wycieńczenia.

Klaudya mimowoli wskazała na swoją rękę.
— P an ie  radco?
—  Ach, paui łaskawa — rzekł stary roz­

czulony —  to już nie pomoże. Tu się wszystko 
skończyło, tu !  — Wskazał na piersi. —  Idę t e ­
raz do księcia z wiadomością o stanie zdrowia 
księżnej — mówił cicho, idąc. korytarzem obok 
młodej dziewczyny. — Jego Wysokość zastał tu 
niemiłą niespodziankę. Wiesz pani o tem ? Pal- 
mer znikł i pozostawił wielką konfuzyę.

(C. d. n.)

Piątek dnia 19. Sierpnia 1892. X X  XI-
O g ło s z e n ia  1 p rzed p ła tą  p r z y jm u ją

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki ]>1. Marjaeki 1.10, tudzież .Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
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1 Nadesłane za wiem lub jego miejsce 20 t.
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ca, ale mówi rozumnie i n ie raz występował 
w sprawach finansowych jako przeciwnik Go- 
schena.

Lord H o u g t h o n  został wicekrólem Ir-  
landyi. Urodził się w r. 1858. Podobnie jak  oj­
ciec jego, je s t  on utalentowanym poetą a za jm o­
wał dotychczas stanowisko podkomorzego królo­
wej. J e s t  on spowinowacony z Gladstonem  ; oka­
zał niejednokrotnie wiele bystrości i zrozumienia 
w spraw ach  państwowych, i posiada zupełne za­
ufanie Gladstona.

A. H. A ę 1 a n d, nowy m inis ter  wychowa­
nia  publicznego, je s t  prawdziwym Anglikiem, 
dzielnym i praktycznym. Cieszy się w Izbie 
gm in  wielką powagą zwłaszcza w kwestyach 
nauk publicznych i rolnictwa. Polityczna jego 
karyera datuje się dopiero od ostatniej sesyi 
parlam entarnej,  kiedy obalił wniosek, by kwotę, 
jak ą  przynosi podatek od wódki, ofiarować szko­
łom ludowym, nie pobierającym opłaty. Acland 
był w r. 1885 nauczycielem pryw atnym  w Ox- 
fordzie. W r. 1885 wybrany został do Izby 
g m in ;  tu zajął wybitne stanowisko —  mówił 
rzadko, ale zawsze z wielką znajomością rzeczy. 
Ma lat 45 a nominacya jego zyskała powszechne 
uznanie.

Mr. B r y c e  (Szkot), sekretarz dla Szkoeyi 
zasłynął przeważnie swoimi dziełami o „świętem 
państwie rzym skiem “ i o konstytucyi Stanów 
Zjednoczonych; jest on bardziej aoktrynerem 
i profesorem jak  mężem stanu. Po raz pierwszy 
wybrany został do parlam entu  w r. 1880, a Izba 
gm in  zyskała w nim wszechstronnego i bardzo 
czynnego człowieka, który sądzi, iż może pisać 
i mówić o wszyskiein. Bryce urodził się w r. 
183S. Promował się w CGfordzie i zdobył tam 
wszystkie nagrody. Charakterystyi-znem jest, że 
nazywają go „profesorem Bryce“ ; przydomek 
ten jest w A nglii mniej zaszczytnym niż na 
kontynencie.

Marjoribanks, syn barona Tweedmouth, po­
chodzi ze sławnej w dziedzinie przemysłu rodzi­
ny. Liczy lat 43. Ożenionym je s t  z siostrą Ran- 
dolfa ChurehilTa i ma dlatego wpływy w oby­
dwóch obozach arystokracyi. Marjoribanksowi 
zbywa na zmyśle politycznej inicyatywy, uchodzi 
jednak jako pilny i energiczny pracownik i kie­
rownik. Osobiście je s t  bardzo sympatyczny, wy­
kształcony i imponuje radykałom swoim m ają­
tkiem i swojemi stosunkami familijnemi.

Arnold Morley, syn głośnego fabrykanta  
Samuela Morley, liczy la t  43 i jes t  człowiekiem 
czystym jak szkło. Zimny i mało sympatyczny, 
ale podobnie jak Marjoribanks pilny i sumienny 
pracownik i kierownik. Umie podwładnych trzy­
mać w cuglach. Morley nie je s t  geniuszem, ale 
posiada żelazny charakter i potrafi dobrze swoje 
zadanie spełnić.

C am pbell-B annerm ann, nowy m inister woj­
ny, należy do jednej z owych szkockich rodzin, 
które to tak genialnie reprezentują po wszystkich 
częściach świata angielski rozum stanu i zmysł 
rządzenia. Liczy dopiero la t  51, a od roku 1871 
bywał członkiem wszystkich liberalnych rządów, 
z początku na stanowiskach podrzędnych, później 
jako m in is ter  m arynarki,  irlandzki sekretarz s ta­
nu i w roku 1886 jako m inister wojny. Zimny 
zazwyczaj i powolny, w nadzwyczajnych wypad­
kach wybucha wielkim ogniem, l l  ira  loin, jak  
mówią Francuzi.

Jerzy  Trevelyan, nowy sekretarz s tanu dla 
Szkoeyi, jes t  siostrzeńcem Macau!ay’a ,  którego 
biografię napisał. J e s t  bardzo bogatym, bardzo 
uczonym i ciętym po szkocku mówcą. Piastował 
już wiele urzędów w dawniejszym gabinecie 
Gladstone’a.

Zjazd leśników.
(Sprawozdanie Oom. Naród.).

Kraków d. 17. sierpnia.
II. Na popołuduio?.em posiedzeniu wczo- 

rajszem przeprowadzono uzupełniające wybory 
do w y d z ia łu : prezesem został w yprany hr. Ro­
man Potocki, w iceprezesam i: H enryk  Strzelecki 
i Józef G la n z ; zaś do wydziału weszli hr. Jerzy 
Borkowski, Antoni Góralczyk, Jan  Lizak i W a ­
lery Maryański. Podczas skrutynium  odczytał p. 
L igman, dyrektor lasów ks. Czartoryskiego, świe­
tnie  opracowane sprawozdanie z dziedziny go­
spodarstwa lasowego w kraju w ogólności. Dy- 
skusya obszerna przekonała, że co roku dostrze­
gać się daje postęp w gospodarstwie lasowem i 
korzystniejsze spożytkowanie rębnych drzewo­
stanów. Również skonstatowano, że praca prze­
ciw szkodnikom wydała pożądane owoce. Pan 
Pauli doradzał zastosowania środków we Francyi 
wynalezionych, a przez Niemców zastosowanych, 
do szczepienia zarazków tępiących mniszkę. P. 
R eichard  przedstawił, że do wybitnych szkodni­
ków należy sarna, jeśli w nadmiernej ilości jest  
rozmnażoną. Przeciwko niej doradzał smarowanie 
pni m azią  odpowiednio przyrządzoną ; jestto  sku­
teczny środek utrzymania młodnika sosnowego i 
karmienia zwierzostanu.

P. Tyniecki dostrzegł w okolicy Lwowa 
„Hurmaka olszowego", który szkieletuje liście 
olszy.

Wielu mówców zabierało jeszcze głos, a 
z dyskusyi tej okazało się, iż według panującego 
przekonania h u rm ak  nie jest  groźnym.

Listy i wystawy izycziD-teatralnej.
W iedeń d. 16. sierpnia.

Do dokładnego przedstaw ienia  całości tu te j­
szej wystawy muzyezno-teatralnej brak w moich 
listach tylko opisu oddziału węgierskiego i f ran ­
cuskiego. Gdy kolej do p isania o n ich  przyszła  
zreformowano wł; śnie oddział polski — i o n ' m 
to przedewszystkiem ze względu na czytelników 
wypadło mi pisać. Dziś naprawiam atoli błąd 
popełniony — i dla całości rzeczy —  pragnę 
pomówić jeszcze o wspomnianych dwóch, b raku ­
jących w mych opisach, oddziałach.

Zaczynam od w ę g i e r s k i e g o .  W ę­
gry są tu bardzo słabo zastąpione. Ani budowa 
tak piękna i tak bogata w odrębne utwory m u­
zyczne, ani wielka ich choćby samym Lisztem 
technika wirtuozów nie znalaz ła  uwzględnienia. 
Nie możemy sobie dziś W ęg ier  przedstawić bez 
muzyki cygańskiej — a przecież nie mamy na 
wystawie nawet fotografij tych kapel, nie umie­
jących nut czytać a grających, jak prawdziwi 
artyści smyczka.

Jaka  straszna, niepowetowana szkoda, że ta 
muzyka wymiera, że cyganie cywilizując się, za­
tracają niepojętą zdolność gry i że z każdym od­
cieniem kruczej dawniej a z pokolenia na  poko­
lenie przez krzyżowanie się rasy jaśniejącej b a r ­
wy włosów, słabiej i słabiej odradza się fenome-

Przy końcu dyskusyi nad referatem p. Lig- 
m ana wniósł p. Gretsehel, poparty przez p. Do­
brzańskiego, aby dla delegatów spisujących spo­
strzeżenia z dziedziny gospodarstwa lasowego 
wydano drukowany kwestyonarz.

Około godziny 6 przerwano obrady i całe 
zgromadzenie udało się na  kopiec Kościuszki, 
gdzie w kaplicy św. Bronisławy odśpiewano pa- 
tryotyczne pieśni. Na samym kopcu przepięknie 
przemawiali mecenas dr. Małachowski i p. D a­
nielak zachęcając do pracy w celu oświaty ludu 
i tworzenia filii Towarzystwa imienia Kościuszki.

Dzień 17. sierpnia był poświęcony wycieczce 
do lasów jaworznickich celem obejrzenia olbrzy­
mich szkód zrządzonych przez sówkę i mniszkę 
a w części i przez kornika. Sporą część lasu 
znaleźli uczestnicy zjazdu osmarowaną lepem 
w kształcie pierścienia w wysokości 1 ' / ,  metra 
nad ziemią. Motyle w różnych okazach znajdo­
wały się na  drzewach, zaś spora ilość drzew zu­
pełnie była uschnięta. Faktem  jednak  jest,  że 
zastosowane środki z poświęceniem sumy około
6.000 zł. w znacznej’ części osłabiły i powstrzy­
mały rozmnażanie się mniszki. rm.

KRONIKA.
Lw ów  d n ia  18. S ierpn ia  1892 r.

Z a p is k i  osobiste. P. Minister Zaleski odje­
chał wczoraj z Krakowa do Wiednia.

Ks. metropolita Sembratowicz powrócił wczoraj 
do Lwowa.

Władysław Struszkiewicz, radca rządowy, in­
spektor kultury krajowej, bawi we Lwowie.

Po dwuletnim pobycie w Rsymie, Sycylii, Troi, 
Smyrnie, Stambule i t. d., powrócił obecnie do kraju 
młody badacz historyi i sztuki starożytnej, stypendy­
sta Wydziału krajowego dr. Piotr Bieńkowski. Owo­
cem dwuletnich studjów, prócz rozpraw, ogłoszonych 
już w czasopismach włoskich, są obfite materyały do 
historyi sztuki portretowania w starożytności.

Slnb. D. 6. bm. pobłogosławiony zostił w ko­
ściele parafialnym w Jadownikach związek małżeński 
pomiędzy p. Józefem Białym, kandydatem adwok. 
w Bochni a panną Jadwigą Katarzyną 2 im. Szy- 
moniakówną, córką Władysława, oficera wojsk pol­
skich z r. 1863 i kierownika szkoły ludowej i Em i­
lii Szymoniaków w Jadownikach.

W dnln dzisiejszym  jako w rocznicę uro­
dzin cesarza dano z uderzeniem godziny 5 rano 24 
salw l  cytadeli, poczem wyruszyły wszystkie kapele, 
przeciągając ulicami miasta. Rano o godzinie 7 od­
była się na błoniach Janowskich msza połowa, w o- 
becnośei całej załogi lwowskiej. Następnie odbyły się 
w katedrach trzech obrządków nabożeństwa uroczyste, 
wobec przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych, 
celebrowane przez arcybiskupów w asystencyi kleru. 
Po nabożeństwie w rzym. kat. kościele archi katedral­
nym udało się prezydyum Rady miejskiej do pałacu 
namiestnikowskiego, gdzie złożyło życzenia na ręce 
namiestnika hr. Badeniego.

Wczoraj wieczorem o godzinie 8 odegrały 
wszystkie muzyki wojskowe na pi. św. Ducha hymn 
ludowy, poczem rozszedłszy się w różnych kierun­
kach odegrały serenady przed rezydencyą arcyksięcia 
Salwatora, przed pałacem namiestnictwa i przed ko­
mendą korpusu.

O biad . Dziś po południu, o godzinie 4 odbył 
się obiad u ks. arcybiskupa Seweryna Morawskiego, 
aa 64 nakryć.

Przygotowania na przyjazd cesarza.
Wczoraj po południu p. namiestnik hr. Badeni, pre­
zydent miasta p. Mochnacki, wiceprezydent p. Mar­
chwicki, I. delegat p. Michalski, radca dworu pan 
Krzaczkowski, dr. Zgórski, dr. Czarnik i radca Hoch- 
berger objeżdżali wszystkie ulice i place, któremi ce­
sarz w czasie pobytu swego we Lwowie przejeżdżać 
będzie i oglądali prace adaptacyjne, wydając zarazem 
ostateczne polecenia.

Dziś o godzinie 2 w południe wyjeżdżają „So­
koły" naczelnicy straży obywatelskiej po ulicach któ­
remi ma przejeżdżać cesarz, i to celem oglądnięcia i 
wydania następnie odpowiednich zarządzeń, tyczących 
się utrzymania porządku.

Na listę  członków  „Towarzystwa dla roz­
woju i upiększenia miasta Lwowa" wpisało się w naj­
nowszym czasie wiele osób z wybitniejszych sfer n a ­
szego miasta, z których wymieniamy na razie nastę­
pujących panów: radcy dworu hr. Łoś, Geistlener i
Schiffner, radcy namiestnictwa Mandyczewski, W in­
ter, Szawłowski, Huth, Lewicki. Unicki, Piżl, staro­
sta dr. Płażek, radca sądowy Kiernig i. t. d. Szcze­
rze się ciesoymy z uznania, jakie rzeczone Towarzy­
stwo dla swoich celów zyskuje.

Dyrekcya szkoły  męsk. im. Czackiego we 
Lwowie podaje do wiadomości, iż wpisy do tej szko­
ły tak na naukę dzienną jakoteź i na kurs dopełnia­
jący odbędą się dnia 26, 27 i 28 bm.

Klub szerm ierzy zawiadamia, że z dniem 
15 sierpnia b. r. przeniesiony został lokal Towarzy­
stwa do domu przy ul. Kopernika 1. 16. H . p.

Owacye m oskalofilsko-żydowskle na przy­
jazd cesarza już się rozpoczęły. Głównymi prowody­
rami tychże, a mianowicie hospodyuami czy barynia- 
mi, Iwanowem Matwijowem i Josefem Sałuszem jako 
też purycami Chajesem Wigdorem i Heinrichem Joj- 
kiesem zaopiekował się już sąd karny, biorąc ich na 
bezpłatny wikt i mieszkanie od północy z dnia 15, 
na 16. b. m: a to na podstawie § 63 ust. karnej

nalny ich talent. Cały okres świetności cygań­
skiej muzyki nie przetrwał 50 lat. P rzed  wie­
kiem nie umiał jeszcze żaden cygan g ra ć ;  m u­
zykanci żydowscy z Galicyi byli ich nauczycie­
lami, ale jakże daleko zostali ci nauczyciele za 
swoimi uczniami. Prawda, że cygan nie umie 
ani nut czytać (w ostatnich czasach niekiedy się 
to zdarzało, dawniej nigdy nie umiał) nie ma też 
pojęcia o harm onii  komplikowanej wielkiej o r­
kiestry, ale każdy z nich gra  i grać chce. Pieśń 
i taniec ludowy podnieśli do szczytu. A kapele, 
które wyszły z cygańskich tradycyj, zyskały na 
paryskiej wystawie pierwszą nagrodę (P r ix  de 
m usiąue nationale). A jacy byli niektórzy artyści. 
W i e n  i a w s k i za swego w Budapeszcie po­
bytu snrosił do siebie kila.ii znakomitych muzy­
ków. Sławny cygański kapelm istrz  Racz Pali 
przyszedł królowi skrzypków złożyć hołd — i za 
pozwoleniem Wieniawskiego grać  zaczął. Gra ta 
tak rozen tuz jazm ow ała  obecnych, że wszyscy za­
częli tańczyć czardasza. Siwy już Liszt, obecny 
na  wieczorku, pierwszy puścił się w taniec. 
Wieniawski zaś chwycił rozrzewniony cygana 
w objęcie i ogorzałą twarz jego zaczął okrywać 
pocałunkami.

I  o tym sław nym  artyście, o tym cyganie, 
co grą  swoją do łez rozrzewniać umiał, a po do­
konanych produkeyach chodził zbierać kilka g ro ­
szy, o nim i o jego wielkim rodzie w W ęgrzech 
ani wzmianki nie ma na wystawie. Gdyby choć 
zwrócono uwagę szerokiej publiczności na dzieło 
L isz ta  o eyganach, gdyby ktoś wystawił był 
choć wycinki gazet — ale i to się nie stało.

(obraza majestatu). Panowie ci po wypasieniu się na 
wikcie rządowym, przeznaczeni będą wedle Iia lycko i 
R u si, do wręczenia Najj. Pann memoryałn i lojalno­
ści moskalofilskieh Rusinów i niemieckich żydów prze­
śladowanych przez rewolucjonistów Polaków.

Koncentryacya. wojsk w e Lwowie. Dnia 
wczorajszego przymaszerowały do Lwowa pułki z Tar 
nopola wraz z sztabem pułkowym i z muzyką i 80 
pułk ze Złoczowa. Również przybył wczoraj do Lwo­
wa na stały pobyt 30 batalion strzelców z Brodów 
pod komendą majora Morawitza. Wszystkie te oddzia­
ły wzięły udział w dzisiejszej rewii z okazyi urodzin 
cesarskich na błoniach za rogatką Janowską. Po raz 
pierwszy od 20 kilkn lat staną we Lwowie załogą 
strzelcy.

Z armii. Lekarz pułk. I. kl. dr. Jakób Gold- 
haber z 41 p. p. otrzymał przy sposobności przenie­
sienia go w stan spoczynku krzyż kaw. orderu F ran­
ciszka Józefa. —  Star. lekarzami mianowani zostali: 
Henryk Freund przy szpitalu w Przemyślu, Hanado- 
wski Włodz. we Lwowie. Lekarzem korwety dr. 
Orest Zarzycki. Kac T d. Jan  Kempf mianowany 
komendantem placu w oinii.

C h o le ra .  Namiestnictwo poleciło nadgrani­
cznym komisarzom policyi i eksponowanym lekarzom, 
aby codziennie nadsyłali sprawozdania o liczbie po­
dróżnych przybywających do miejsc nadgranicznych, o 
stanie ich zdrowia, o rodzaju przeprowadzonej desin- 
fekcyi i o długości trwania ewentualnej ich obserwa­
cji.  Dalsze rozporządzenie postanawia, iż obcokrajo­
wcy, co do których sljonstatowano podejrzane objawy 
chorobowe, mają być natychmiast napowrót odesłani 
za granicę.

W  Petersbnrgu panuje cholera głównie pomię­
dzy robotnikami fabryk położonych na dzielnicy wy- 
borgskiej. Przyczyną wybuchu epidemii była woda z 
Wielkiej Newki, ogromnie zanieczyszczona przez roz­
maite odpadki i nieczystości. Zanieczyszczoną jest ró­
wnież woda w Fontance. Zakazano używać tej wody, 
wskutek czego epidemia słabnie. Przedwczoraj zacho­
rowało tam na cholerę 70, umarło 5, wyzdrowiało 
5 osób. Na zebraniu lekarzy w Petersburgu w dniu 
10 b. m. dyskutowano nad wynalezionym sposobem 
zaszczepiania zarazka cholery azyatyckiej przez dokto­
ra Chawkina, asystenta w instytucie paryskim Pa- 
steur’a i postanowiono prowadzić próby w laborato- 
ryach i doświadczenia w klinikach z tym wyna­
lazkiem.

ly flis lc ij  W iestnilc zapewnia że w Persyi 
ukazała się zaraza gorsza od cholery, na którą leka­
rze nie znajdują środków. Ciało pokrywa .się plama­
mi i chory umiera. Dyrektor kwarantanny w Baku, 
p. Iljin, wyjechał do Enzeli dla zbadania stopnia 
zarazy.

We Lwowie stwierdził lekarz kasy chorych 3 
wypadki krwawej biegunki na Pasiekach pod 1. 38. 
Magistrat uwiadomiono już o tem.

Z kroniki m. Lwowa w r. 1831. W kro­
nice parafialnej kościoła im. św. Maryi Hadaleny 
z roku 1831 znajduje się następujący ustęp : Z po­
wodu szerzącej się od granic Rosyi na Podolu stra­
sznej choroby, cholerą zwanej, klasztór po Domini­
kański (obecnie dom karny dla kobiet) przysposobiono 
w miesiącu styczniu 1831 na szpital choleryczny. 
Paroch z ludźmi kościelnymi i wikarym wśród naj­
większych mrozów dnia 15. stycznia nagle wynosić 
się musieli z zabudowań klasztornych do wynajętego 
na prędce domu, kościół jednakże do użytku para­
fialnego był zostawiony. Gdy cholera, dla której po­
czyniono przygotowania do Lwowa nie doszła, i tyl­
ko w cyrkule Tarnopolskim około Grzymałów* i Hu- 
aiatyna została, kl-S|£ór ten po Dominikanach na 
kasarnię został obrSwmy i W nim pod koniec lutego 
umieszczono regiment piechoty Mariaszy. Przy końcu 
maja tegoż roku przy rozszerzeniu się cholery woj­
sko musiało ustąpić z murów klasztornych i tamże 
rzeczywiście choleryczny szpital założono dnia 26. 
maja i dlatego proboszcz nabożeństwo parafialne do 
kościoła św. Łazarza przenieść musiał. Gdy zaś li­
czba chorych strasznie się wzmagała i w całym 
obszernym klasztorze i na kurytarzach chorzy miej­
sca już nie mieli, zajęto 21. czerwca 1831 sam na­
wet kościół św. Maryi Magdaleny. Ponieważ zaś w 
murach kościelnych chorzy dla chłodu bardziej umie­
rać zaczęli, przeto zajęto zaraz cały ogród plebański, 
wycięto drzewa owocowe i wybudowano dwie wielkie 
szopy z tarcic dla chorych. Po wygaśnięciu zupełnem 
tej strasznej choroby, która tysiące ofiar skutkiem 
paniki i nieporadności zabrała, paroch dopiero w po­
łowie roku 1832 do swego parafialnego kościoła 
powrócił.

Dla lekarzy Rząd krajowy w Bośnii i Her- 
eogowinie zamierza na wypadek wybuehu cholery w 
krajach okupowanych angażować pewną liczbę leka­
rzy za dziennem wynagrodzeniem 20 zł. i zwrotem 
kosztów podróży. Zgłoszenia przyjmuje już teraz bo­
śniackie biuro wspólnego ministerstwa w Wiedniu 
(Stadt, Schellinggasse 5).

N a  cześć Kościuszki. Leśnicy polscy, ze­
brani na zjeździe w Krakowie, udali się onegdaj na 
kopiec Kościuszki, aby uczcić hetmana narodowego i 
złożyć piękny wieniec z żywych róż na tatrzańskim 
głazie, położonym na szczycie kopca. Mecenas lwow­
ski dr. Godzimir Małachowski, gorącemi słowy przed­
stawił dążenia wodza w sukmanie krakowskiej, który 
całą przyszłość naszą upatrywał w wieśniaczym lu ­
dzie z pod słomianej strzechy. W ostatnich latach 
społeczeństwo polskie coraz więcej przejmuje się te­
stamentem Kościuszki i zwraca się coraz bardziej i 
coraz serdeczniej do wiejskiej sukmany, zabiera się 
energiczniej do pracy nad podniesieniem obywatel-

A i o teatrze w ęgierskim nie wiele mówi 
wystawa. Są tu tylko fotografie przesłane ze 
zbiorów prywatnych dr. Beli Vali, które bardzo 
wielkie m ają znaczeni# dla historyi teatru; — 
z nowszych czasów nic prawie nie wystawiono. 
Fotografie dr. Vali przedstawiają  starożytny te ­
a tr  rzymski w Aąuineum, wykopany przed kilku 
laty koło Budy, grobowiec rzymskiego aktora 
Leburny , który był magistrem  mimariorum, afisz 
teatralny, (z pierwszej połowy 15. w.) i inne  afi­
sze z 17. wieku w języku łacińskim. Dalej wi­
dzimy przywilej nadany przez cesarza Leopolda 
I. w r. 1692 pierwszemu węgierskiemu dyrekto­
rowi Felvinezemu do kierowania teatrem  w ęgier­
skim i łacińskim. Pierwszy d ram at węgierski 
drukowany w r, 1699 uwidacznia teatra  rozma­
ite z przeszłego wieku. Z końcem tego stulecia 
(XVIII.) szlachta węgierska staje w opozycji 
przeciw niemieckim teatrom. W ydaje  ona ode­
zwy, aby zbierano środki do wystawienia sceny 
narodowej, a węgierscy aktorowie skarżą się w 
sejmie na  upośledzenie języka węgierskiego w 
teatrze. Z 19. wieku wystawiono pisma fachowe, 
odnoszące się do teatru. Węgrzy nie zrozumieli 
zapewnie znaczenia wystawy, gdyż ofieyalnie 
wcale jej nie obes ła l i ; ale mimo to dzięki p a ­
miątkom zebranym o L iszcie w oddziale nie­
mieckim historyi muzyki i dzięki zbiorom dr. 
Vali dość znajdzie się dla uważnych widzów 
szczegółów o życiu teatralnem i muzyeznem W ę­
grów. Zapewnie W ęgrom nie może to wyjść na 
dobre, że o krok od nich znajduje się oddział 
wystawy najświetniejszy, oddział francuski i że

skiem mas ludowych, upatrując w nich lepszą przy­
szłość. Streściwszy następnie pokrótce cel fundacyi 
Tadeusza Kościuszki, wezwał p. Małachowski zebra­
nych, aby poparli gorąco najżywotniejszą dzisiaj spra­
wę. W podniosłym nastroju ducha zeszli uczestnicy, 
zapisawszy popjzednio swoje nazwiska w pamiątko­
wej księdze, do kaplicy św. Bronisławy, gdzie zło­
żywszy wieniec z trójbarwnymi szarfami i napisem: 
„Bohaterowi narodu — Towarzystwo leśne", odśpie­
wali gorącą modlitwę naszą „Boże coś Polskę" i cho­
rał „Z dymem pożarów." Późnym wieczorem dopiero 
powrócili uczestnicy wycieczki do Krakowa.

Nowe bezprawia Węgrów w Tatrach. 
Do jednego z pism krakowskich donoszą: Dr. Em. 
Kaufman, profesor uniwersytetu praskiego, oddzielił 
się w sobotę 13. bm. przed południem od towarzy­
stwa czeskiego przy Morskiem Oku i poszedł z j e ­
dnym przewodnikiem na Polski Grzebień do Smo­
kowców (Szmeksów), gdzie oczekiwała nań żona. 
Przy wyjściu z lasu do doliny Białej Woły pod 
t. zw. Żabiem, zaszedł mu drogę żandarm węgierski 
i jeden zbir ks. Hohenlohego z Jaworzyny Spiskiej 
i wymierzywszy strzelby wstrzymali go w pochodzie. 
Potrzeba było długich wyjaśnień, aż wreszcie puścili 
napastnicy prof. Kaafmana z przewodnikiem w dal­
szą drogę.

W Zbarażn ochotnicza straż ogniowa nrządziła 
d. 11. bm. korowód z chórem dla notaryusza Leo­
polda Kukawskiego, który przeniesiony został do 
Lwowa. W korowodzie tym wzięła udział także i 
cała publiczność miasteczka. P. Kukawski był zało­
życielem straży ogniowej, którą zawsze aż do końca 
moralnie i materyalnie popierał, a nadto nie opu­
szczał i innych spraw publicznych, przez co zyskał 
sobie szacunek i miłość całego Zbaraża.

W Nowym  Sączu odbyło się d. 14. bm.
poświęcenie „Jordanówki", parku przeznaczonego dla 
dzieci na gimnastyczne ćwiczenia.

Z Tarnopola donoszą: Od dawna powzięła 
tarnopolska rada powiatowa piękną myśl zakładania 
po wsiach straży ogniowych, posyłając z każdej gmi­
ny do Tarnopola po dwóch członków, w celu bliż­
szego obznajomienia się z przyrządami ogniowymi. 
Nie każda jednak gmina pojęła piękną myśl Rady 
powiatowej, niektóre pozostały głuchemi, tłómacząc 
się tem, że nie ma kogo posłać, że nikt nie chce 
iść i t. d. Rada powiatowa wysyła obecnie swego 
urzędnika i stara się nakłonić gminy, by zaopatry­
wały się w sikawki i przybory ogniowe a następnie 
zorganizuje ochotnicze straże ogniowe. Dnia 7 b. m. 
przybył do Dołżanki urzędnik z Rady powiatowej 
Solarski i po przedstawieniu zebranej Radzie gmin­
nej potrzeby sprawienia sikawek, nakłonił gminę do 
zaknpna dwóch sikawek po 150 zł., a następnie po­
dał myśl zawiązania ochotniczej straży ogniowej, któ­
ra to myśl zaraz przyjęła się, a dnia następnego 
wpisało się 60 zdrowych mężczyzn do ochotniczej 
straży ogniowej.

Afera clow a Iia Bukowinie. Sygnalizowa­
na nam wczoraj telegraficznie wiadomość o nowej 
aferze cłowej na Bukowinie, potwierdza się w zupeł­
ności. Przeciwko jednemu z największych właścicieli 
dóbr na Bukowinie p. Kajetanowi Passak isowi wnio­
sły dwa indywidua, karane już kilkakrotnie za zbro­
dnię wymuszenia, denuncyacyę z powodu rzekomych 
malwersacyi w gorzelni. Władze skarbowe wdrożyły 
natychmiast dochodzenie, a rówuocześuie zaiutabulo- 
wały na dobrach p. Passakasa sumę 650.000 zł. 
jako pokrycie ewentualnej grzywny pieniężnej. Afera 
ta czyni w szerokich kołach ptzyfere wrażenie, gdyż 
p. Passakas znanym jest jako najzacniejszy człowiek.

D o C zęs to ch o w y  na odpust Wniebowzięcia 
Matki Boskiej kompaule pielgrzymów ze Ozbizka pru­
skiego i austryackiego nie zostały puszczone, z po­
wodu rozporządzenia odnośnych władz sanitarnych.

Tajemnicza zbrodnia w Warszawie. One­
gdaj odkryto w Warszawie zbrodnię, prawdziwie po 
amerykańsku popełnioną. Wprost ulicy Czerniakow­
skiej zauważono przy samym brzegu w Wiśle zwłoki 
jakiegoś człowieka. Po wydobyciu zwłok okazało się, 
że to nie jest topielec. Denat,, jak świadczy sznur, 
okręcony około szyi był poprzednio uduszony. Zre­
sztą nawet powierzchowne oględziny zwłok wskazały, 
że śmierć nastąpiła z powodu uduszenia. W ubraniu 
ofiary nic nie znaleziono, coby mogło naprowadzić na 
ślad osobistości denata. Nieznajomy, liczący około 
30 lat wieku, został widocznie znienacka napadnięty 
przez rzucenie sznura na kształt amerykańskiego 
lasso i gdy już był uduszony, wrzucony do wody.

Miasta w K rólestwie i Rosyi. Ciekawe 
porównanie liczebności zaludnienia większych miast 
w Królestwie polskiem i Rosyi między rokiem 1859 
a 1892 podaje G rażdan in . W obeenej chwili więcej 
niż 100.000 ludności posiada miast 16. Petersburg, 
który liczył w roku 1859 mieszkańców 520.130, ma 
icb obecnie 1,001.000. Moskwa 386.870 —  808.000. 
Odessa 104.000 — 304.000. Kijów 60.000 —  

•201.000. Ryga 72.000 —  190.000. Berdyczew
51.000 — 101.000. Wilno 51.000 —  130.000. 
Ludność Warszawy w roku 1859 i obecnie wyraża 
się w cyfrach 161.000 — 505.000, Łódź zaś 29.000 
— 150.000.

Komisy a kolonlzacyjna, jak donosi M agde- 
burgische Ztg., pertraktuje obecnie o nabycie 4 pol­
skich dóbr rycerskich, mających około 14 000 mor­
gów obszaru. Równocześnie donosi to pismo, że w 
tych dniach ofiarowało kilku polskich właścicieli w 
Prusach zachodnich komisyi kolonizacjinej dobra swe 
do nabycia. Miejmy jednak nadzieję, że żałobne te 
zapowiadania wrogiego nam nie sprawdzą się.

węgierski oddział s tanowi niejako tylko przed­
sionek do niego.

U samego wejścia do f r a n c u s k i e g o  
o d d z a ł u  wpada w oczy przepyszny gobelin, 
który wisi nad drzwiami. Wszedłszy do sali, 
spotykamy gobeliny tej samej roboty i z tego 
samego czasu (z 17 wieku) rozwieszone na dwóch 
wielkich ścianach po prawej i lewej ręce. Jest  
tych gobelinów sześć. Wszystkie są ogromnych 
rozmiarów i p rzedstawiają  sceny z mitologii g re ­
ckiej i rzymskiej. Najpiękniejszą jes t  scena ofia­
rowania Ifigenii. Postacie są prawie naturalnej 
wielkości, kolory łagodne, nigdzie nie rażące 
zbyt gwałtownem przejściem, charakterystyka 
osób trafua, a rozkład ich na obrazie mimo wiel­
kiej liczby postaci, jasny i dający się łatwo 
objąć. Po lewpj stronie sceny płaczą kobiety i 
dziewice z orszaku Ifigenii, w pośrodku widać 
ołtarz z płomieniem ofiarnym, n ad  którym unosi 
się bogini Artemis. Po prawej stronie stoją wo­
jownicy greccy, strapiony Agamemnon, ojciec 
ofiary zawleczonej przed ołtarz, dalej gniewem 
zapalony Achilles, któremu Ifigenia poślubioną 
być miała, inni przemyśliwają, rychło już wiatr 
zawieje i zaniesie ich na krzywodziobych okrę­
tach ku Trojańskim wybrzeżom ku dniom spo­
dziewanych zwycięstw i łupów, branek  azya- 
tyckich i zemsty za p iękną Helenę. Nie mniej 
pięknym je s t  gobelin przedstawiający Eneasza  
przed Didoną. Królowa na tronie, otoczona swoim 
orszakiem, świetnie je s t  scharakteryzowana w du­
mie swej wyniosłej i ciekawości rozbudzonej 
przybyciem cudzoziemca.

Czesi w Zagrzebiu. N arodn i L is ty  dono­
szą z Zagrzebia: Uczestników wycieczki nauczycieli 
czeskich do ziem połudaiowo-słowiańskich witano na 
wszystkich słowieńskbR stacjach z eutazyazmem. 
Powitauie w Zagrzebiu było świetne. Pomimo zaka­
zu policyi, zebrały się tysiące ludzi, zwłaszcza pań, 
na dworcu kolejowym. Śród nieskończonych oklasków 
zahuczał hymn kroacki. Na przemowę zagrzebskiego 
kupca Solava, podnoszącą wzajemność słowiańską, 
odpowiedział Frumar z Pragi. Przez całą drogę do 
miasta nie ustawały entuzjastyczne wołania „Slava“ 
na cześć Gregrów, Starcewicza i innych znakomito­
ści czeskich i kroackich. Nazajutrz wybrano się do 
Rjeki.

Z nad g r a n i c y  rumuńskiej. Rząd rumuń­
ski wydał następujący okólnik do straży granicznych: 
Zauważono, że żydzi zamieszkali wzdłuż Prntu na 
przestrzeni, w której tenże tworzy granicę między 
Rumunią a Rosyą, ułatwiają swoim współwyznaw­
com z Rosyi przekradanie się przez granicę w głąb 
państwa rumuńskiego. Wzywa się więc wszystkich 
oficerów straży granicznych, by pilnie strzegli, aby 
żaden rosyjski żyd nie przekroczył granicy rumuń­
skiej, i aby żydzi rumuńscy dopomagający do prze­
kraczania granicy natychmiast byli aresztowani.

Pojedynek. W Budapeszcie odbył się onegdaj 
pojedynek na pałasze pomiędzy kadetem ks. Radzi­
wiłłem a porucznikiem Csarossy w Nagy Kikinda. 
Obadwaj służą w 3 pułku huzarów. Ks. Radziwiłł 
otrzymał silne cięcie w głowę. Powodem pojedynku 
by ła  sprzeczka podczas zabaw y.

W I h l a w a c h  n a  M o ra w li  śledztwo w spra­
wie napadu czeskich robotników szklarskich na gi­
mnastyków niemieckich w Stocken koło Niemieckiego- 
Brodu, jest w pełnym toku. 5 Niemców odniosło 
lekkie skaleczenie. Podżegacza tego napadn i czterech 
uczestników uwięziono i oddano sądowi.

Z Palerm o telegrafują. Właściciel dóbr San- 
giogi w Castellamare porwany został i uprowadzony 
przez dziesięciu zamaskowanych zbrojnych.

Olbrzymie sprzeniewierzenie. Dyrektor 
bankn oszczędności w Paryżu, Visseau, uciekł, pozo­
stawiając w kasie banku 6 milionów deficytu.

W Paryżu złoty medal pierwszej klasy nadał 
prezydent Carnot pomocnikowi fryzyerskiemu Dennzle- 
rowi, który w czasie katastrofy w Saint Gerrais swą 
przytomnością umysłu i energją uratował życie prze­
szło 20 osobom.

Z Berlina. Bankier berliński Wolff skazany 
został temi dniami za sprzeniewierzenie depozytów i 
nadużycie zaufania w 60 wypadkach, na 10 lat wię­
zienia zwyczajnego i 5 lat utraty praw honorowych, 
wspólnik jego Leipziger za systematyczne przechowy­
wanie kradzionych przedmiotów, na 10 lat ciężkiego 
więzienia i 5 lat utraty praw honorowych, a drugie­
go wspólnika Szamotulskiego uwolniono. Obrońca 
Wolffa wniósł wypuszczenie klienta swego z więzie­
nia za kaucyą 20.000 marek, ponieważ choroba unie­
możliwia ncieczkę skazanego. Sąd wniosek odrzucił.

Narzeczona rnmuńsklego następcy tro ­
nu w niebezpieczeństwie życia. Przed kilku 
dniami księstwo Edynburgscy z córką Maryą, narze­
czoną następcy tronu rumuńskiego, wyjechali do De- 
von8hire na wycieczkę. Tam księżniozka Marya chcia­
ła  przejść potok Tary, by uzbierać na drugim brzegu 
rosnących niezabudek. Naraz mostek załamał się pod 
nią i księżniczka z głośnym krzykiem wpadła do rze­
czki, w miejscu tem bardzo głębokiej. Na szczęście 
brat jej książę Alfred, który stał nad brzegiem, wsko­
czył do wody i wydobył tonącą siostrę. Księżniczka 
Marya j*-st zupełnie zdrową.

Teorya desceuclencyi. Niedawno temu prze­
chadzał się nad urzegiem muiza ^ewleu niemiecki 
uczony, zapalony zwolennik teoryi descendencyi i zna­
lazł żywego śledzia. Na nim więc postanowił spraw­
dzić naukę Darwina. Zabrał go i umieścił w akwa- 
ryum z wodą morską. Każdego jednak dnia odlewał 
łyżkę wody morskiej a natomiast dolewał wody rze­
cznej tak, że w końcu w akwaryum znajdowała się 
już sama tylko woda rzeczna. Śledź żył doskonale 
w niezwykłym dla niego elemencie. Uczony jednak 
poszedł w swoich badaniach dalej. Każdego dnia 
odlewał nieco wody z akwaryum, aż wreszcie pozo­
stało ono suehem. Śledź żył dalej, a nawet był we­
selszym jak kiedykolwiek. Uczony zamknął go w kla­
tce 1 żywił pasztecikami. Śledź utył i pozwalał się 
głaskać, a nawet począł jnż wydobywać ze siebie pe­
wne tony. Pewnego dnia zauważył uczony, że śledź 
staje się jakimś smutnym. Rozważając nad przyczy­
nami melancholii śledzia, przypomniał sobie, że od 
tygodnia już nie dał mu wody do picia. Natychmiast 
więc napełnił garnuszek wodą i wstawił do klatki. 
Śledź spragniony rzucił się do garnka, lecz pośliznął 
się, wpadł do wody i — o nieszczęście— utopił się!

Wybuchy E tn y .  Z Catanii telegrafują: Czte­
rysta metrów powyżej pierwszego kratern Etny, u- 
tworzyło się nowe miejsce wybuchowe.

Elektryczna tancerka. W Nowym Jorku 
daje przedstawienia niejaka miss Nada Reyval, zwa­
na tancerką elektryczną. Występnje ona na scenie w 
stroju, obsypanym drobnemi lampkami elektrycznemi, 
przy pomocy siatki z cienkiego drutu, pokrywającej 
podłogę, połączonemi z bateryą. Całe ubranie bale- 
tnicy osnute jest także niewidzialną siatką drucianą, 
łączącą strój głowy jej z podeszwami pantofelków. 
Przed rozpoczęciem tańca wszystkie światła gasną w 
teatrze i wtedy to tancerkę otacza nagle aureola ko­
lorowych promyków. Wynalazcą nowości jest p. Kra­
mer, zarazem impresaryo „tancerki elektrycznej", któ­
rą po świecie obwozi.

Obok tych gobelinów na  innych ścianach 
wiszą znakomicie wykonane portrety  artystów
i artystek  dramatycznych, śpiewaczek i poetów, 
którzy pisali i piszą dla sceny. J e s t  tu pani 
Rejane , która dała  się niedawno poznać we 
W ie d n iu , jest  tu i Dudley (malowana przez 
Bouteta de Monvel), je s t  panna  Samary, jes t  
Sully w roli H am leta  w portrecie Clairina, na- 
grodonym srebrnym medalem, i Coąuelin malo­
wany przez Blanea. Ze starszych artystek sce­
nicznych zasługuje śliczny portret Racheli (Du- 
busea) ua uwagę, dalej dwa portre ty  Gerarda, 
przedstawiające Pastę  i George. Śmierć Taimy 
uprzytomnił nam w ponurym obrazku Fleury. 
Całego szeregu poetów dramatycznych, których 
portrety całą ścianę zajęły, wymieniać tu nie 
ma celu. Zwracają z tej masy obrazów najw ię­
cej uwagę n a  siebie maska pośmiertna Victora 
Hugo, portre ty  D um asa ojca i syna, Daudeta, 
Augiera, Bizeta, Musseta i —  George Sand, kie­
dy ta była jeszcze młodą i bardzo niebezpieczną 
swoją pięknością.

W pośrodku bardzo wielkiej sali oddziału 
francuskiego wystawiono p a w ilo n , w którym 
mieszczą się dekoraeye scen z oper i dramatów 
francuskich. Paw ilon jes t  ciemny, dekoraeye 
znajdują się w małych niszach i oświetlone 
światłem lamp. Dokoła pawilonu stoją posągi 
wielkich dramatyków francuskich, z gipsu, m ar­
muru i spiżu. (D. n.)

D r .  H en ryk  M onat.



GAZETA NARODOWA : Piątku dnia 19 Sierpnia 1892.

Oryginalny poseł. D a ily  Telegr tak cha­
rakteryzuje zachowanie się posła robotniczego Keir 
Hardie przy otwarciu parlamentu: „Izba nie jest
składem węgli ani warsztatem stolarskim. Jeżeli za­
tem p. Keir Hardie w niebieskiej kurtce i kamizelce, 
w żółtych spodniach; z flanelową, koszulą bez kołnie­
rzyka zjawił się w izbie niższej, to musiał wywołać 
bardzo przykre wrażenie, ktorego nie zatarła nawet 
jego szanowna czapka robotnicza. — Srebrny łańou- 
szek do zegarka uzupełniał tę straszną dysharmonię 
estetyczną. Keir Hardie przybył we wtorek w małym 
wozikn do izby. Przyjaciele jego bili mu oklsski, a 
trębacz, którego przywiózł z sobą, potęgował radość 
tłumu. Gdyby każdy poseł tak postępował to izba 
niższa stałaby się rodzajem jarmarku. Jeżeli Keir 
Hardie potrzebuje trąby, to jakąż orkiestrę sprawić 
musiałby sobie Gladstone I? Jeżeli 670 posłów z a- 
kompaniamentem muzyki przybędzie do Westminste- 
ru, jakiż piekielny hałas powstanie?! Nieznajomość 
przyjętych zwyczajów może skłonić posła jakiego, by 
nie zdjął z głowy kapelusza —  czapek dotychczas 
w izbie" niższej nie znano — ale nic nie uniewinnia 
spotwarzenia smaku dobrego dla osiągnięcia przelo­
tnego rozgłosu. Keir Hardie myli się, jeżeli sądzi, że 
w nim nowa siła wyraz swój znajduje. Już przed 
nim istnieli posłowie-robotnicy, a nikt z nich nie po­
myślał, by postawić własną osobę ponad kolegów 
parlamentarnych lub poniżej ich. Gdyby przyjęto 
w zasadzie „symboliczny" ubiór, gdzież w takim ra­
zie byłby konieo, a gdzież początek? Przedstawiciel 
rolnych robotników Józef Arch ukazał się w parla­
mencie w stroju zwyczajnego obywatela, nie uważając 
za potrzebne „symbolizować" robotnika rolnego. John 
Burns wie, że strój robotników zatrudnionych przy 
budowie okrętów sprawie jego nic nie pomoże. Fen- 
wick nie nosi przy sobie łopaty i oskardu, by poka­
zać, że go górnicy posłem wybrali".

Z m a r l i .  Karol Żychoń, inżynier, przeżywszy 
lat 44, zmarł w Krakowie dnia 12 b. m.

Konstancya Świderbka, żona lakiernika kolejo­
wego, zmarła dnia 15 b. m. we Lwowie.

Maksymilian Bodyński, radca, sekretarz Izby 
handlowej i przemysłowej lwowskiej, były poseł do 
Rady państwa,: zmarł dnia 16 sierpnia w Korczynie, 
przeżywszy lat 62. Pogrzeb odbędzie się dnia 19 
sierpnia b. r. o godz. 11 przed połud. z dworca ko­
lei państwowej na cmentarz Łyozakowski.

W Wiedniu zmarł Karol Dziekoński, były wła­
ściciel dóbr na Litwie, przeżywszy lat 68.

S ta u  p o w łe t r s a .  Frzez całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomn mo- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 764 mm.
Prognoza na dobę dnia 19. sierpnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły mierny (2 3), śre­
dnia temperatura doby pozostanie około -f-22rC., 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna wil­
gotność powietrza zwiększy się do70'/«- Opad deszcz 
chwilowy. Burza możliwa.

J u t r o ,  dnia 19. sierpnia: św. Ludwika,
św. Dometya Pr.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze 

letnim : Dziś we czwartek „Safanduły" komedya w 
4 aktach Wiktoryna Sardou, w przekładzie Czerni­
ckiego. Pierwszy gościnny występ pana Wincentego 
Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. — Jutro 
■w piątek przedstawienia nie będzie.

— M i c h a ł  D r u c k e r ,  Polak, koncertmistrz or­
kiestry symfonicznej na wystawie muzycznej we Wie­
dniu, brał zeszłego czwartku udział w koncercie sym­
fonicznym w Wiedniu. O grze p. Druckera tak pisze 
Tagblatt: P. Drucker sprawił nam miłą niespodzian­
kę wykonaniem na skrzypcach koncertu Bruclia G-raoll. 
Swoboda i pewność ręki, oto najwybitniejsze cechy 
charakterystyczne koncertanta; trudności techniczne 
pierwszego i ostatniego ustępu pokonał z najwyższym 
artyzmem, a w cantilenie umiał wydobyć szeroki, 
szczery ton Publiczność gorąco oklaskiwała koncer­
tanta.

— Nr. 4. „ P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o "  
wyszedł we Lwowie i zawiera: Syberyjska Emigra- 
cya polska. Osobny dział sztuki polskiej na wysta­
wie światowej w Chicago napisał Roman Lewando­
wski. Polacy w Brazylii. I I .  w miastach, napisał 
Antoni Hempel. Przybycie do portów. Przez obce 
szkła. Rozmaitości. Organizacye polskie w Ameryce. 
Ogłoszenia.

jMal ekonomiczny*
— Petersburg d. 18 sierpnia. Komisya zbożowa 

zniosła na posiedzeniu, odbytem w poniedziałek, re­
sztę istniejących jeszcze zakazów wywozu zboża. 
Odnośnej publikacyi należy się spodziewać w ciągu 
najbliższych dni.

—  Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 6 sierpnia do dnia 13 sierpnia 6. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7.50 do 7.85, żyto 
6 .— do 6.20, jęczmień browarny 6.25 do 6.50, ję­
czmień pastewny 5.50 do 6.— , owies 5.90 do 6.25, 
hreczka — .— do — .— , kukurudza zeszłoroczna 5.75 
do 6.—, proso — .—  do — .— , groch do gotowania 
8.25 do 8.75, groch pastewny 6 .— do 8 .— , soozewi­
ca — .— do — .— , fasola— .— d o — .— , bobik 5.75 
do 6.25, wyka 5,— do 5.25, koniczyna 40.— do 
45.— , koniczyna szwedzka — ■— do — ■— , tymotka 
— .—  do — .— , anyż rosyjski 25.—  do 26.— , anyż 
płaski 26.—  do 27.— , kminek 18.—  do 18.50, 
rzepak zimowy 9.— do 10.—, rzepak letni 9.25 
do 9 75, rzepik zimowy — do — , rzepik le­
tni — do — Inianka 7.25 do 7.75, nasie­
nie lniane 10.25 do 10.50, nasienie konopne— .— do 
— .— , chmiel 125.— do 139.— , nafta zwykła —.— 
do — .— , nafta salonowa — .— do — .— , Spirytus 
10.000 literpereent kontyngentowany z podatkiem 
konsumeyjnym 49.90 do 50.10.

—  W iedeń d. 18 sierpnia. (Telegr. Gas. N a r .)  
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaoiznę dowieziono 700 sztuk. Płacono 40 do 43, 
45 złr. za 100 kilo żywej wagi.

—  W iedeń d. 18 sierpnia (Telegr. Gas. N a r .)  
Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7'79 do 7 81, 
na wiosnę 8-19 do 8 -22, żyto na jesień 6’83 do 6-86, 
na wiosnę 7Q3 do 7-07, kukurudza na wrzesień 
5-35, kukurudza nowa 5'72 do 5-76.

—- Wiedeń, dnia 18 sierpnia. Wedle wykazu 
banku austro - węgierskiego wynosił z dnia 15 sier­
pnia b. r. stan obiegu banknotów 412,278.000, a 
więc zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z 
7 sierpnia b. r . 0 3^27.000. Równocześnie wynosił 
zapas kruszcowy banku 249,589.000, zwiększył się 
przeto o 1,033.000 — Portfel zawierał 149,315.000, 
zmniejszył się przeto o 4 ,698,000. Lombard zawierał 
83,789 000, przeto zmniejszył się o 505.000. Wolna 
od podatku rezerwa banknotów wynosiła 44,300.000, 
zwiększyła się przeto o 4,865.000.

Z targowicy światowej.
W iedeń d. 16. sierpnia.

Żniwa m ają się ku końcowi i w ogólności 
rokują dość dobre rezultaty. Zapotrzebowania 
większego nie  m a ; nadto e k s p o r t  A u s t r o -  
W ę g i e r  s p ó ź n i  s i ę  w b.  r.  o c a ł e  
d w a  t y g o d n i e  z powodu późniejszego doj­
rzewania plonów. W konkurencyi na  targu  świa­
towym ubiegną przeto rumuńscy i serbscy eks­
porterzy austro-węgierskich.

Kwestya ta tem ciężej zaważyć może na 
szali, że i ceny zboża są dość umiarkowane, tak 
że jedyny prodnkt, cieszący się w tym  czasie 
większym popytem tj. jęczmień dla niskiej ceny 
nie może być w należytej mierze wyprzeda- 
wanym.

A więcej, niż w latach innych Austro-Wę- 
gry wyczekują od kampanii zbożowej roku bie­
żącego zasiłku dla ustalenia kredytu i wzmocnie­
nia pozycyi finansowej. Chodzi o przypływ złota, 
tyle potrzebny dla regulacyi waluty.

Eząd rozporządzeniem ogłoszonem dnia 11 
brn. ustanowił należytość mającą być pobieraną 
od wybijania kilogramu czystego złota na  4 ko­
rony dla banku austro-węgierskiego. Z jednego 
kilogramu wybijać się będzie 3280 koron; bank 
otrzyma więc 8276 koron. Należytość ta bardzo 
je s t  m ała i wynosi 1-29 koron na tysiąc, pod­
czas gdy w Niemczech bank opłacać musi 2 -l  
marek za tysiąc. Dzięki tej należytości można 
będzie z Niemiec łatwo sprowadzać złoto.

Dziś n. p. za dewizę berlińską żądają  58'70 
a dają 58 62 ; koszta prowizyi za zakupno złota, 
koszta przesyłki s tra ta  procentów, koszta wybi­
ja n ia :  wszystko razem wynosi około 1672 centa 
za 100 marek.

Jeśli więc 100 marek kosztuje 58 61 
(58-52 — 58'70) to po dodaniu tych kosztów 
16-5 centa  wypadnie cena złota zawartego w stu 
m arkach 58-775 ; koron zaś z tego złota da się 
wybić za 58-788 reńskiego. Przy dzisiejszym 
więc kursie dewiz opłacałoby się sprowadzać zło­
to z Berlina.

Kwestya tylko, za co je sprow adzać?  Jeśli 
eksport większe przybiera rozmiary, tedy nie ma 
trudności i za zboże lub węgiel, za tkaniny lub 
wina otrzymuje się dewizy.

A ściąganie złota z Niemiec lub Francyi 
tem łatwiejszem byłoby, iż w rzeczy samej s tan  
banków europejskich je s t  tak pomyślnym, jak go 
dawno już nie zapamiętano. Od 1. stycznia roku 
bieżącego zapasy banku francuskiego urosły o 
263 milionów franków na 1660 milionów fran ­
ków w z łoc ie ; bank  niemiecki posiada około 
700 milionów m arek w złocie, bank angielski 
26-7 milionów funtów sterling . Nadto w krajach 
tych obiegają ogromne masy złota w monetach. 
Małe wyobrażenie o ilości tych monet można 
powziąć ztąd, że we Francyi od roku 1795 wy­
bito monet złotych za 8*8 m iliarda a w sumie 
tej wybito monet nowych za 8-7 miliarda franków.

Ściągnąć więc złoto nie byłoby rzeczą nie- 
możebną, ale dla prywatnych spekulantów wiąże 
się ta  kwestya, jak wyżej wykazałem, z kursem 
dewiz —  a kursa dewiz tem niższe będą, im 
więcej pretensyi handlowych ma kupiectwo au- 
stro-węgierskie za granicą, a więc im większy 
je s t  eksport. A zdaje się, że rok 1892/93 nie bę­
dzie należał do najszczęśliwszych pod tym 
względem.

Zbliżenie ekonomiczne Rosyi do Niemiec, 
które choćby dziś nie przyszło do skutku, nas tą ­
pić musi w ciągu kilku miesięcy; ustępstwa przy­
znane Rumunii w Niemczech bez żadnych na 
razie k o m p e n z a t ; zawarcie ugody ze Serbią, 
wszystko przyczynić się musi do osłabienia eks­
portu austro-węgierskiego i obniżenia jego wa­
runków, zwłaszcza, że i zapotrzebowanie zboża 
mniejsze jest  niż w roku ubiegłym. Może jednak  
być, że Ameryka, która o wiele mniej zebrała  
w b. r., mniej też wpływu mieć będzie na ceny 
zboża w Europie. Zbiory w Ameryce i z tego 
powodu zasługują aa  baczną uwagę, że za m nie j­
szym eksportem zboża am erykańskiego , złotu, 
które z za oceanu przybyło do Europy, nie grozi 
potrzeba powrotu do ojczyzny.

Obliczają, że w dwóch ostatnich latach do 
lipca roku bieżącego zapasy złota skarbu w S ta ­
nach Zjednoczonych zmalały z 316.537 milioDÓw 
na 255.577 milionów dolarów i że dziś tylko 14 
milionów dolarów jes t  w kasie więcej, niż po­
trzeba na pokrycie not. Nie ma przeto w;doków, 
b j dało się ściągać złoto z kas bankowych ame­
rykańskich, które wobec tego stanu skarbu p ań ­
stwowego strzedz będą swoich rezerw i byłoby 
to objawem bardzo pomyślnym, gdyby się udało 
dostać dosyć złota z wolnego obiegu. Ozy to się 
uda, przyszłość pokaże.

hm.

Z Symferopola na Krymie donoszą, iż wczo- B u k a r e s z t  d. 18.£sierpnia. Z Anglią
raj nastąpiło otwarcie linii kolejowej do Teodozyi. z a w a r t o  konwencyę handlową z jednorocznym

i j e i e f f l , S : d o i " pr i a. B r sw ,ediiano lu  p r v rm io em  .
Według wiadomości nadeszłych tu z Kon- P a ry ż  d. 18. sierpnia. Izba syndy-

stantynopola do Londynu, zostanie Nelidow prze-1 kacka właścicieli dorożek wezwała wszystkich 
niesiony do Wiednia, a ambasadorem rosyjskim str ej kujących woźniców, aby do 20. b. m. 
w Konstantynopolu będzie mianowany radca le- pow rócili  po zw ykłycll  zaj ęć? w przeciwnym
gacyjny za ows i. bowiem razie wszystkie zakłady utrzymujące

dorożki zostaną zamknięte,
P etersb u rg  d. 1Ś. sierpnia. Urzę­

dów nie donoszą, że wczoraj było 70 wypad­
ków cholery.

B elgrad  d. 18. sierpnia. Sfery do­
brze poinformowane utrzymują, że przyczyną 
trwającego ciągle przesilenia gabinetowego

sioną przez pisma angielskie, jakoby 
francuski krążowiec miał ostrzeliwać angielski 
parowiec pocztowy koło Grand Poro.

Król Aleksander serbski przybył wraz z oj­
cem swoim Milanem wczoraj popołudniu do Mo­
nachium, a dziś w południe udają się osobnym 

| pociągiem w dalszą drogę do Wiednia.
Serbia wypowiedziała traktat handlowy gre- 

cko-serbski, upływający w dniu 10. lipca 1893.

Z Paryża  zapewniaja, że w ministei stwie

nieporozumienia z p . a .d n  poli- 
siona przez pisma angielskie, jakoby pewien zema finansowego, wyboru regenta i  zwoła-

...........................  n ia  skupczyny.
B elgrad  d. 18. sierpnia. Przyjęcie 

Stambułowa u sułtana wywołało tutaj po­
płoch. U patrują  w niem sukces Bułgaryi, któ­
ry ona głównie Austryi ma do zawdzięczenia. 
Sukcesa bułgarskie u Porty tem bardziej t u ­
taj drażnią, że Serbii, pomimo protekcyi ro­
syjskiej, nie udaje się niczego uzyskać od 
Turcyi, jak  tego dowodzi sprawa konzularna. 
Ajenci rosyjscy starają się tę porażkę Rosyi 
wytłumaczyć tem, że sułtan z pewnością nie 
byłby przyjął Stambułowa, gdyby ambasador 
Nelidow był podówczas obecnym w Konstan­
tynopolu. (Zastąpił go, jak  wiadomo, ambasa­
dor francuski, ale niczego nie wskórał).

Dnctoni List pisze: „Że Stambułów zo-

Opinione zaprzecza wiadomości, jakoby wal­
ne wybory do parlam entu  włoskiego miały być 
odłożone do połowy l i s to p a d a ; odbędą się one 
owszem z końcem października.

Londyńskie „Biuro Reutera" donosi z Tan- 
ig e ru :  Gdy przedwczoraj poseł francuski wraz
i z sekretarzem poselstwa jech a ł  wybrzeżem, żoł­

nierz marokański uderzył sekretarza pantoflem 
w pierś. Przyszło do kłótni, zbiegli się inni żoł­
nierze, dobyli nożów i gdyby nie członkowie po- 

1 selstwa, hiszpańskiego^ to pewnie poseł i jego 
! sekretarz zostaliby zabici. Gdy poseł n a s tę ­

pnego dnia wieczorem wyjechał, był znowu 
przez żołnierzy napastowany. Winnych poszu­
k u ją  ___________

! pr^ez sułtana przyjęty, dowodzi to, jak
Z Honolulu donoszą do Nowego Jorku, że j gilai są j eg.0 protektorowie; musimy być

Sprawa ta jest  ważną, gdyż wyspa stoi pod , D<3azie z «am i albo uznana albo nawet nie- 
opieką sztandaru amerykańskiego. Zajął ją w r. . podległa Bułgarya".
1852 "kapitan Stanów Zjednoczonych Parker ze j A , o  s ;flrnT1;a v a  nos iod /en iu
statku „Reindeer“ , który tam  znalazł wielkie ®OlIa d. 18. s ie rp n ia .  Na posiedzeniu
zapasy guano. W r. 1857 P arker  utworzył pod ; gabinetówem zdał Stambułów sprawę ze swo-
opieką proklamacyi prezydenta  Stanów Zjedno- jej podróży do Konstantynopola. Relacye jego

o pochwale, jaką  polityka bułgarska zjeduała 
sobie u sułtana i w. wezyra, sprawiły, że 
jednomyślnie uchwalono nadal się jej trzymać

i ijum urpuruw ana . j  a /„  , "
południe od zwyczajnej drogi do j ńla skonsolidowania ojczyzny.

y J - " -- • ! Jak  słychać, przedłożył Stambułów suł­
tanowi

czonych z r. 1856 „Pacific Guano Co.“ a w r. 
1858 posłano do wyspy s ta tek  „Palestineu po 
próby owej mierzwy. Po jego powrocie została 
„Pacific Guano Co.“ inkorporowaną. Wyspa leży 
cokolwiek na południe od zwyczajnej drogi do ! 

| Chin i na drodze nowej linii telegraficznej,
; którą Anglicy chcą przeprowadzić z Nowjej Ze- 
landyi do Honolulu. W przypadku wojny byłaby 
bardzo ważną dla właściciela z powodn swego 

j położenia i nie ulega wątpliwości, że jest wła­
snością Amerykanów.

TlliOffli M  M ó w i ’
W iedeń  d. 18. sierpnia. Z powodu 

rocznicy urodzin cesarza zamieszczają tu te j ­
sze dzienniki artykuły, w których wskazują 
na nadzwyczajną miłość, cześć i uwielbienie, 
jakie żywią wszystkie ludy monarchii dla 
osoby cesarza.

W iedeń d 18. sierpnia. Dzisiejsze

i kilka wiadomych aktów rosyjskich, 
mianowicie co do zamordowania Belczewa 
w oryginale.

Sofia d. 18. sierpnia. Na obiedzie g a ­
lowym w rocznicę swego wstąpienia na tron 
bułgarski miał książę następującą m ow ę: 
„Cieszę się z tego, że po długiej nieobecno­
ści znown w waszem kole się znajduję. Po­
dróż za granicę, gdzie imię Bułgaryi wszę 
dzie szacunkiem otaczają, dała mi ponownie 
głęboko uczuć, jak  ścisłe wiążą mię węzły 
z ojczyzną i z wami, którzyście położyli pod­
walinę » siły i sławy ojczyzny. Wielce mi 
otuchy dodało serdeczne i entuzyastyczne 
przyjęcie, jakie na dworze angielskim i u 
przedstawicieli angielskiej opinii publicznej

dzienniki w Gracu produkują się z l e t n ią ! znalazłem, jakoteż umysłowe stosunki z de 
a mianowicie, że Taaffe chce złożyć i cydującemi i wpływowemi kolami towarzy­

stwa europejskiego i świata politycznego.
„Wszystko to dowodzi, jak  cenne od­

nieśliśmy sukcesy na naszej tak trudnej dro­
dze. 1 niemniej czuję się szczęśliwym, że 
dwór mego zwierzchnika (sułtana) tak  ży­
czliwym się okazał memu narodow i, a mia­
nowicie memu naczelnemu ministrowi, które 
mu oraz przy tej sposobności moje uznanie 
za sterowanie sprawami rządów emi podczas

tekę ministra spraw wewnętrznych, która 
w takim razie dostałaby się w ręce br. Kiel- 
mansegg, namiestnika niższej Austryi.

G r a c  d. 18. sierpnia. Jak  w kołach 
poselskich słychać, sejmy zbiorą się w poło­
wie albo z końcem listopada i będą obrado­
wać do Bożego Narodzenia.

T ry est d. 18. sierpnia. Z Messyny

:• s t u r ie,ieMnei w * - -
cej 22 pasażerów W O T b l  W r „‘ S
ojciec rz u c i ł  s ię  n a ty c h m ia s t  za  u iem  i uchw y- N iech  ^  B nfga ry a

ry  Gfciigs 3» 100 *r.
Indemaizacyjuc gs.lie. o .  k.......................H 4 60 105 30
Galie, funduszu propinacyjnega 4e.> ■ • 94.— 9470
8ukew. fuaćussu pre pinaeyjnege E°/0 • • • 10150 1 ( 2.20 

banka krajowego 5’A  w. &. I. e a . . . 1 0 1 '— 10170 
„ „ ;  „ II. em. . . 101 • —- 101-70

“oiyeska krajowa z rokr. 1S73 6%  w. a. • 1(3 40 —■—
» „ s rsk* *353 V l.%  . . ■ 97-60 98-30
,  „ 4'- - . . . . . 81 40 92.10

umj- miasta K r a k o w a ...................................., 22 75 24-75
‘u*sy Kia-te Stanisbiwow#.  .....................  29 50 32.50

vX. Monv*jf.
Oukst cesarski.....................................  5-63 5 73
wapaleondor..........................................................  9 54
rofimperjał ro s y js k i.....................................  9 go ____
Habel rosyjski srebrny . . . . . . . .  1-23 1 3
Uubel rosyjski papierowy 1 20'/4 1 .22 '/ ,
100 Marek mgaueekieh E8.25 58 85

Przyjechali do L w o w a
dnia 18. sierpnia.

Hotel Zorsa. M. Zakrzewski z Czołhan. F. 
br. Heydl z Beremian. R. Wojciechowski z Dąbro­
wy. W. Dembowski z Siar. A. Babecka z Byszowa.

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom n a ­
szego pisma sprawę K o p c a  U n i i ,  ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną. 
Jak  z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół —  tak następnie  zapo­
mniano że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
tora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
P rezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci własnemi funduszami nie je s t  w stanie doko­
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się temu przypatruje. Wzywamy tedy wszystkich, 
by celem u k o ń c z e n ia  s y p a n ia  w e  L w o w ie  
K o p c a  U n i i  r a c z y l i  choćby skrome d a t k i  n a d ­
s y ła ć .  Administracya naszego pisma gotowa je s t  
pośredniczyć w ich odbieraniu. .

• «!-=* sep

N A D E SŁ A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odp< v. iuizuilnohci za nią nie bierze na siebie.)

Przez CAŁY R O K  otwarty 
k o n cesy o n o w a n y  Zakład w od o leczn iczy

„MARJÓWKA" (poczta Lwów).
Sześć nowych murowanych budynków. K aplica  (Msze św. 
codziennie). Urządzenia wzorowe. K uchnia  we własnym za­
rządzie. Pobyt i kuraeya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. 
Lekarz przebywający stale w zakładzie. Połączenie z  siecią 
telefoniczną miasta Lwowa. Omnibus do Lwowa w godzinach: 
8 '/ , rano, 2‘/» P<> poł., 7 wieczór. Ze Lwowa (plac Halicki) 
w godzinach l l s/< przed poł., 5 po poł.,_ 8 wieczór. Wszelkich 
bliższych informacyj co do pomieszkali i t. d. udziela zarząd.
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński

właściciel zakładu. lekarz kierujący.

Kamienica jednopiętrowa
na ul. K opcu ika  przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania,
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16 

I. piętro.

Nowo ( t r a n u  n H i i  f o t o i r i w
642 artysty malarza

li. H O E B Ł G B A
we Lwowie, plac Maryae.ki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

Ostatni* wiadomości.
Wczoraj podaliśmy wzmiankę o ciekawej 

rozmowie, jaką miał pewien przyjaciel w iedeń­
skiego Tagbtattu  Szepsa z Sławkowem, prezy- 
dentein bułgarskiego sobrania, który przez 12 dni 
bawił incognito  we W iedniu. Podajem y ją dziś 
dokładniej. Sławków oświadczył, że podczas"osta­
tniego pobytu ks. Ferdynanda  bułgarskiego we 
Wiedniu miano za sprawą ambasady rosyjskiej 
przygotowywać zamach na jego życie, i że w 0- 
góle główna kwatera rosyjskich agitacyj przenie­
sioną została z Bukaresztu do W iednia. Po kra­
dzieży dokumentów z rosyjskiego poselstwa w 
Bukareszcie, dokonanej przez Jacobsona, popadł 
Ohitrowo w niełaskę w Pe tersburgu  i za karę 
odebrano mu kierownictwo antibułgarskiem i agi- 
tacyami i oddano je  księciu Łobanowowi, amba­
sadorowi rosyjskiemu we Wiedniu. Równocze­
śnie wszystkie podejrzane figury i emigranci buł­
garscy, stojący dotąd n a  żołdzie Chitrowa, prze­
nieśli swą siedzibę do Wiednia. Można ich wi­
dzieć codziennie, jak  oblegają ambasadę rosyj­
ską. Okoliczność, że właśnie ks. Łobanow nie 
je s t  obecnym w Wi dniu, dodawała jeszcze od­
wagi spiskowcom. Zamach jednak nie udał się, 
dzięki chwalebnej czujności policyi, oraz i temu, 
ża ks. Ferdynand  bawił tu  tylko trzy dni i n ie ­
spodzianie wyjechał do E benthal,  zkąd podążył 
do Bułgaryi. Ciekawem jes t  również to, iż, jak  
Sławków powiada, ks. Ferdynand nadzwyczaj 
ceni Łobanowa i właśnie przed swoim odjazdem 
opowiadał Sławkowowi przy śniadaniu  we f ran ­
cuskiej res tau rac ji  n a  wystawie muzycznej, iż 
Łobanow je s t  dżentelmenem w całem tego słowa 
znaczeniu i że jest to liberał rosyjski i „zapa- 
dnik ,“ oraz przyjaciel Austryi.

Rząd rosyjski zgodził się na  połączenie ko­
lejowe Łodzi przf-z Kalisz z granicą pruską. Do 
tej pory od Wisły pod Toruniem aż do granicy  
nie ma prostego połączenia linią kolejową.

cił je, ale nagle z n ik li oboje pod wodą z prze 
rażającym krzykiem. Padli ofiarą rekina.

Peejgt d. 18. sierpnia. Sekretarzem i
K onstantynopol dnia 18. sierpnia.

S p ra w a  u z n a n ia  ks ięc ia  b u łg a rsk ieg o  s ta n ie  .

stanu w ministerstwie handlu będam m J -  ' PorU W i »  i A«“' i r o - ^ g r z t .h
wany Edmund Gajary, naczelny redaktor mi- * t 3800

ZYTO DO S IE W U . Zaszczytnie znana fir­
ma E rn e s t  B ahlsen w Pradze-W inohrady  wypro- 

k żyta i pozyskała nań

nisteryalnego Nemzeta

B erlin  dnia 18. sierpnia. Cesarz wy- W is d e ń  dnia 18. s ierpnia  godz. 1 mim 40

ronta
złota
renta
9-49.

jeda i .  i  4. września na 2apr.>szen,e ^  
szwedzkiego do Gotenburóa, zkąd Się odbędą g ie rsk ie  B anku  kredytowego 360-50. Akcje Banku 
polowania na renifery, a potem uda się na inglo-austrjackiego 153-50. Akcje Uaionbanku 
manewry do Lotaryngii i nad Ren. ; 246-—. Akcje kolei Karola Ludwika 215-25.

Mianowany posłem przy Watykanie Bu- Akcje kolei Północnej 282-— . Akcje kolei Połu-
Iow, preybędsie ,  M o r a  . * « e ś 0i» n» kilka “ j j t  ^ S k i e j ^ O .  Akcje kolei' 
dni do Berlina, a około pierwszych dni paź- ; fitwoweJ- 30412. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
dzieruika uda się na swoją posadę. Nowy wieckiej 243-75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
ambasador włoski Lanza przybędzie tutaj z wschodniej 197-—. Losy komunalne wiedeńskie 
końcem września. 160-—. Akcje Tow. tureekiegc» wrządn tytoniu

• 183-25. Galie, oblig. indensn. 105 — . Aście Kolei
B erlin  d. 18. sierpnia. Do Beri. Tage- półnoeno-zachod. (lit. 8. Elbetha!) 288-—. Losy 

blattu donoszą z Belgradu: Całe stronnictwo regulacji Cisy —•—. Akcje Banku d h  krajów 
rwdjkelne d c | , r j , » .  D o i ,  d jeszcze uie p n j t  j W1 116 7S-
szło między Risticzem a Pasiczem do zgody * 4*/io% r<mta wspólna
co do wyboru trzeciego rejenta. Pasicz j e s t j łuetr> papierowa — ^  
na tyle fagasem rosyjskim, iż się może po­
dobać Risticzowi, ale Pasicz jes t  tak dalece 
skompromitowany swemi stosunkami z Kara- 
dżordżewiczami, iżby ironią było, gdyby P a - 
siczą mianowano członkiem rejencyi, mającej 
kiedyś koronę oddać małoletniemu dziś Obre- 
nowiczow i. Kłopoty finansowe wołają ratunku.
Kasa centralna nie posiadała 740 franków 
na wypłacenie emerytowanemu radcy stanu 
zaległej płacy, a nadto 82-letniego starca 
obito i za drzwi wyrzucono. Pasicz wydał do 
urzędów okólnik z wezwaniem, aby się oglą­
dały za nowemi przedmiotami do opoda'kowa­
nia, a oraz kazał największym kupcom bel­
gradzkim wytoczyć śledztwo o defraudacye 
cłowe. Chłopi radykały nie chcą płacić podat­
ków, podczas gdy masa radykalnego proleta- 
ryatu inteligentnego o posady rządowe woła.
Tak więc rząd radykalny w przeciągu trzech 
lat budżet z 40 na 60 milionów franków 
podniósł i 100 mil. franków długu narobił.
Jeżeli Pasicz nie zdoła wydobyć pożyczki 
w sumie 20 milionów franków, wszystko się
rozchwieje. u U *  i5 i* t . • ..........................   . 50-— —

W i a t f o i i t g ś t S  g f e f g s w t i .

Lwów dnia. 18. Sierpień, (Z I ib j handlowej). 

1. Akeje *a rstahę.

Kalaj (talie. Karola Ludw. 200 tl . n  k.
Kalej Lwów-0*ern.-J&ssk* pa 200 sł. w 
Ba,., ku hipeteoanege pe 20(1 200 s ł w. *
Bsuikn kredyt, gauo. gal. pa ał. w. a. . .

IL Listy sastawno ■  ICO ri.
Banka hipeteesnega galic. 5*/, !cs w 40 la t 1( 0 90 

.  5%  wył. 10V„ pr.
„ 4*/,% i Mwf cOW

Banka krajawotro 4*/,% iac w 61 at-rfii .
Tawan. kred. gal. iiew jk. 5*/, . - -  - 

.  - - *!/•

Specj alista chorób skórnych I wencrycznjrcli

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. L anga  

we Wiedniu

m ieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B.
689 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

RO ZK ŁAD  PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Czas lw ow ski).

O d c h o d z ą

213.— 
242 — 
32S •

107-60
98-25
98-10

Żrt.ls. 
216—  
245 — 
334.— , 
212-  i 

iI
iCl 61 
108 20 
98 95 
19-20 ,

Do Krakowa . . .
„ Powołoez.zPodz.

(z g łów nego  dworca) 

„ Czerniowiee . •
„ Stryja . ■ ■ •
„ Bełzea . . • •
„ Sokala • • •
„ Zimnej Wody .

Kuryer

307
3-10
2-58
6-36

Osobowy

10*1, 5-2tt 11-01 7-56 —
__ 10-02 1 0 5 2 — —.
__ 9-41 0-5« — —
__ 9 56 3-^2 1 0 £ 6 __
— 6-16 10-21 7 41 —
— 9-51 --- — —
— — — __ 7«se
— 4-36 — —

Mi§-
szany

P r ł y c h o d % ą

Z Krakowa . . . .
„ Podwołocz. n a P o d z .  

(na g łó w n y  dw orzec)

„ Czerniowiee . .
„ S t r y ja .................
„ B ełżca .................
„ Sokala.................

6-01 2-50
— : 2-45
— 2 57 

10 09 —

1

901
917
9-40
7-56
1*J
4-48

6 *6 
6’55 
7-21 
1-42
916

9-82

7-oe
2-35

8-32

C zas  li

56 lat4 V / ,  1m.

96 40 
95-10 
99-40 
94-70

H I . Ligty dtaine na 100 i ł.
0*L Zakł. kred. wi^ó. w Wor- <?• »*/•) 3°?e 

„ (d. o"/*) « / « / o
Ogólne!* rglnioao-kredytoweg* Zakładu dla 

Galicji i Buk*winy w likwidacji 2 7o wt. 
Im . w !6  la t .  . . ' • < • • • . .

o w s  k i  różni się o minut 35 od średtio- 
~  j fluropejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 

9 7 1 ) • (kolejowy) wskazuje godzinę 1 2 , zegar lwowski wskazuje 
95-80 godz. 12 minut 35

* ® ^  Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są uzamą
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.

95-40

5 2 — 55 —
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Miłość czy zazdrość?
ROM ANS 

& E R O L A I A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).

W ydana  za mąż za człowieka, którego n i­
gdy nie kocheła, a który o wiele starszym  był 
od niej i z którym od dziecka przyzwyczajoną 
by ła  do wielkiej poufałości jako z bliskim kuzy­
nem, gdyż Eliza była z domu również 01ivarez, 
nie znalazła w tym związku i chwili szczęścia. 
Oddała się temu człowiekowi, którego powol­
ność drażniła jej gorącą naturę, została jego 
żoną, by zapewnić sobie wysokie stanowisko 
w świecie.

Wkrótce jednak okazało się, że obie strony 
oszukały się w tem małżeństwie. E liza  nie o trzy­
mała prawie żadnego p o sag u ,  a don A les-andro  
był na pół zrujnowanym. W  dodatku po roku 
małżeństwa stracił  zupełnie zdrowie.

Całą gorycz i złość swoją wywarła Elena 
na  swych kochanków.

W  ten sposób kochała i Marsigliana, k tó ­
rego raz już była odtrąciła, a potem znowu do 
siebie przywabiła z nienawiści do Elizy San 
Martino, która  była młodą, piękną i bogatą  a w 
dodatku księżniczką.

Młodego skromnego lekarza poznanego na 
korytarzach szpitalnych, pokochała natomiast 
bez żadnego wyrachowania.

Pokochała go dla jego naiwności, ożywiona 
dziwnem pragnieniem , jakie zazwyczaj odczu­
wają natury  do g run tu  zepsute, pociągnięcia w tę 
samą przepaść, w ten  sam kał innych. Chciała 
być pierwszą, która  mu wskaże drogę nieprawych 
rozkoszy. Kochała go z tym odcieniem poezyi, 
który wyśmiewała sama od la t  najmłodszych, a 
który nagle w czterdziestym roku życia zapano­
w ał nad iej sercem, wkradłszy się dziś wraz 
z dziką, ślepą namiętnością — uczucie jej przy 
tem nie było pozbawionem pewnej, niemal m a t­
czynej czułości i troskliwości. Troskliwość ta 
właśnie skłoniła ją  do napisania  znanego już 
anonimu.

Nie bez słuszności spodziewała się, że 
Paolo zajęty w łasnym  domowym dramatem, mniej 
zważać będzie na jej nowy stosunek a tem sa ­
mem zmniejszy się niebezpieczeństwo grożące 
ukochanemu. Marsigliano jednak doprowadziwszy 
w uniesieniu zajście z Elizą do ostateczności 
omal nie pokrzyżował jej planów. Zręczna i p rze ­

biegła  nad  wyraz potrafiła wszystko naprawić. 
Odrazu zmieniła taktykę i wytłumaczyła m ar­
grabiemu, że przedewszysckiem powinien uniknąć 
skandalu, a najlepszym do tego sposobem zm ie­
nić na razie tryb życia, udawać dobrego, zako­
chanego w swej żonie małżonka.

Czyż mogła Eliza, dobra szczera Eliza  
choćby przeczuć że pokój domowy, cześć swą i 
honor zawdzięcza tej kobiecie, a raczej słabości 
swego męża dla tej kobiety?

Za naiw ną była by podejrzywać lojalność 
męża. Zmianę zaszłą w jego postępowaniu wy- 
tłómaczyła sobie zazdrością o Hektora. Jak ie  to 
zabawne, Paolo zazdrośny o Hektora! Tak on 
je s t  zazdrośnym, strasznie zazdrośnym... Dobrze 
mu tak, ma na co zasłużył, niech się trochę po­
męczy... A ja k  mu to posłużyło, jak się zrobił 
uprzejmym, nadskakującym...

— Zapóźno niestety —  myślała dalej — 
zapóźno. Sercem całem, duszą całą należę już 
do Hektora. — Jego zostanę na  zawsze.

Mimo to zdobycie serca męża nie p rzesta­
wało ją  zajmować, a instynkt kobiecy mówił, że 
nie będzie to żm udna praca. Wreszcie więc i 
Paolo, Paolo który ją  zawsze lekceważył, k tóre­
mu była niesympatyczną — zły do g runtu  P a ­
olo zaczyna ją  uważać za interesującą i miłą 
kokietkę. Zapóżnoś to dostrzegł mój panie. Do­
piero Hektor cię o tem przekonał.

— Nigdy, nigdy 1 Z by t ciężko mnie obra­
ziłeś, zbyt boleśnie zraniłeś me serce, byś się 
mógł spodziewać przebaczenia. A nawet gdybym 
kiedyś, kiedyś po latach zdołała mu przebaczyć, 
nie pokocham go nigdy. Je s t  to n iem ożliw em .. 
przytem nie wolno mi już nikogo kochać prócz 
Hektora.

U śm iechnęła  się na tę myśl. Co za sprze­
czność : byłaby n ie w ie rn ą , kochając własnego 
męża. Jak i ten Hektor dobry, kochający, gdyby 
tylko nie miewał od czasu do czasu złych h u ­
morów... on mój, mój na wieki, on pierwszy 
mnie pokochał.

Jakże wdzięczną była mu za to. Byłaby 
umarła z boleści i rozpaczy, gdyby nie Hektor, 
który dodał jej siły do życia, nowy cel dlań 
wskazując... Wdzięczność nie wygaśnie nigdy 
w jej sercu.

Zazdrość o Hektora otworzyła oczy Paolo- 
wi. Dobrze przynajm nie j,  że nie zabawił się 
w gwałtownego, surowego sędziego. Tego byłaby 
nie zniosła...

Choć serce jej całe li do Hektora należy, 
nie ma w tem przecież nic złego, jeżeli i mąż 
się w niej choć trochę zakocha. A nawet jeżeli 
postara się o to przy pomocy niewinnej kokie- 
teryi, czyż nie będzie to jej zemstą, jej t ryum ­
fem ?...

O 01ivarez, o tej niegoduej, złej kobiecie

nie chciała naw et myśleć, cóż mogła ją  teraz 
obchodzić, — cóż w ogóle mogły ją  obchodzić 
miłostki męża. — Wszak wymówili sobie obo­
pólną wolność i swobodę. J ą  dotyczy tylko H ek­
tor, wszystkie jej myśli i uczucia powinna ku 
niemu skierowywać. O te serdeczne pełne uwiel­
bienia spojrzenie, te słowa, które tyle pociechy 
wlewały do jej zbolałego serca, które na nowo 
zachęciły ją  do życia...

Mimo to w sercu Elizy tlała bezwiednie 
iskierka nadziei, która po każdem uprzejmiejszem 
słówku, każdem żyezliwem spojrzeniu Paola  prze­
kształcało się w pewność prawie, że donna E le ­
na nie zawładnie więcej Paolem, za brzydka na 
to, za stara... w strętna. Paolo poznał się wresz­
cie na przewrotności tej kobiety i teraz z pe­
wnością znieść jej nie może. Wstydzi się swej 
dawnej słabości, wstydzi swego poprzedniego po­
stępowania z żoną, żałuje wszystkiego szczerze.

—  Oh, gdyby Paolo choć trochę wcześniej 
był się ocknął i przejrzał, jak  złą jes t  ta kobie­
ta.., gdyby mnie był choć trochę okazywał ży­
czliwości ... Niestety zapóźno już, zapóźno. Teraz 
kocha Hektora  i pozostanie mu wierną. J e s t  to 
jej obowiązkiem. Raczej umrze, niż go zdradzi, 
umrze, a nie sprzeniewierzy się mu. Ach jakiżby 
to był cios dla Hektora, złamałoby mu serce ua 
wieki. — Nie nigdy. Biedny Hektor 1 — Tak 
jestem twoją, twoją na wieki. (C. d. n.)

D B O B S E  OGŁOSZENIA
p o  c e n c ie  od. w y razu .

SOBA , prowadząca przez lat 15 zarządli 
gospodarstwa domowego na w s i, poszu-1   .........

kuje odpowiedniej posady u osób wolnych. I 
Zgłoszenia: J. S. post. rest. Lwów. 369i|

PO M IESZKA NIE do najęcia. 2 pokoje, 
razem lub pojedynczo od 1. września. 

Willa hr. Fredry, ulica Fredry 1. 7.

POM IESZKA NIE do najęcia. 5 pokoi.
2 przedpokoje . kuchnia itd. z drogiej 

ręki zaraz do wynajęcia z powodu wyjazdu 
na wieś. (Bliższa wiadomość w handlu p. 
Szkowrona, plac Maryacki).

I

Wieś Bobrka nad Sanem
powiat. Lisko, ostatnia poczta Solina 3825

do sprzedania.
Obszar 315 morgów i liczny fundus iustiuctus, za pewną 
cenę 38.000 złr. Szczegóły u właściciela Józefa  Yydry.
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Rt o  mnie nauczy bezpłatnie po rosyj­
sku V A dres: Aniela, post. rest. Zamar- 

stynów. Marka 5 et. 37. >

GOSPODARZ z kwalifikacyą wyższego, 
urzędnika ekonomicznego, w średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie mógłby wcześniej 
służyć) poszukuje posady rządcy lub kon-; 
trolora dóbr. Łaskawe oferty : „Merkury“j 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

]* ;OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 

we Lwowie. - *7

Akademia dia handlu i przemysłu
w  G ra o u .

J e d n o r o c z n y  k u r s  k u p i e c k i
dla maturzystów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe­
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
pracować. — Szczegółowych objaśnień udziela 3756

D y r e k c y a  A k a d e m ii  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u  w G łracu :
' J E .  - w »  S i o X a . w a s . J L d . *

1N SER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granica_ przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300

CE N TR A LN E B IU R O  spraw unków  dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

FOTOMLNIATURY pastelowe Stefanaj 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.)

ZDROJOWISKO 
solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

s łoneczne kąpiele.
Otwarty od 1. maja. 

L e k a r z  k i e r u j ą c y  d r . W ilh e lm  S t r z e c  li-arskl.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

I 9 H S Z Y D

L. W. kr. 34.04192. 3793

Ogłoszenie licytacyjne.
yydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1893 ewentualnie zaś 

. jjoC ioyo, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. _ 
Term iny tych  rozpraw oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 

15. września a 15. października b. r.

Wykaz śtaeyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1892.
Nr.

porz. Droga krajowa Powiat ! N a z sa  stacyi
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

Uwagi

1
2
3
4
5
6
7
8

Dębica-Nadbrzezie

Mielecki
Dąbie
Tuszów (Malinie) 
Ar,napoi 
Rzyszki

250
680
150
520

z domkiem 
z domkiem

Niżański
Piorunka (Nowosielec) 
Jeżowa

964
1065

z domkiem 
z domkiem

Taruobrzeski Wielowieś
Rozwadów

1409
1105

z domkiem 
z domkiem

9
10 3anok-Rzeszów Brzozowski Dynów

Niewistka
2576
574

z domkiem

11
12 Rohatyn- T arnop ol Brzeżański KurzaDy 1165 7. domkiem

Rohatyński Kutce 1191 z domkiem

13
14 Tarnopol-Zbaraż Tarnopolski Szlaehcińce 1406

1130
7. domkiem

Zbarazki Zbaraż z domkiem

15
16 
17

Strusów-Buczacz Trembowelski
Strusów
Darachów
Dobropole

1100
460
520

z domkiem

18 Krasne-Busk Kamionecki Busk 1200 z domkiem

19 Lwów-Stojanów Żółkiewski Pieczychwosty 1608 z domkiem

20 Sielec-Zaleszczyki Horodeński Niezwiska 1120 z domkiem

21
!

Tyśmienica-Kolomyja Kołomyjski Puchary 675 z domkiem

22 Tarnów-Szczucin. Tarnowski Krzyż 2304 z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie  do publicznej wiadomości, W y d z i a ł  k r a jo w y  oznajmia zarazem, 
że d o  d n i a  15. w r z e ś n i a  b .  r . ,  to je s t  przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych , przyj­
mować będzie oferty na każdą s.tacye m ytn iczą  wykazem objęte.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać ośw iadczeuie , że oferentowi znane są 
wszystkie w arunki licytacyjne i że w szystkim  tym warunkom w zupełności się poddaje.

W yjątkowe lub wątpliu/ej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
N a kopercie oferty w ym ien i  podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
J e d n o c z e ś n ie  z p o w o ła u ie m  się  a a  w n ie s io n ą  o fe r tę  m a  być  o d d z ie ln ie  pod o sobną  k o p e r tą  n a l e ­

ży c ie  o p ie c z ę to w a n ą  i  z o z n a c z e n ie m  n a  n ie j s ta c y i  m y tn ic z e j ,  z ło żo n e  w ad y u m  lic y ta c y jn e , k tó re  w y n o sić  
m a 10°/o łą c z n e j k w o ty  w y w o ła n ia .

Bliższą wiadomość o w arunkach  licytacyjnych powziąć można w Dep. IY. W ydziału krajowego lub 
też w kancelaryach W ydziałów powiatowych.

Z  Rady Wydziału krajowego
Królestwa Gallcyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem

we Lwowie, dnia 15.  lipca 1 8 9 2 .  Grott.
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M  sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 
Kwas karbolow y, p ro ­

szek karbolow y, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„A ntlbacterion“, Kreso- 
l inę  B ro c k m a n a , m y d ło  
kreso llnow e, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i świer­
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H U B N E R
Lw ów , R ynek  1. 38.

taki* tylko istnieją i w s z y s t k o  eo kto 
jylko zażąda i eo w dział przemysłu wchodzi

d o s t a r c z a  
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 

wysyłkowe 3824

A L B IN A  KRAJEWSKIEGO
w Wiedniu, I. Giselastrasse 1. 

Cennik ilustrow any g r a t i s  i franco.

W  Tarnopolu
jest do nabycia pod korzystnymi warunkami

realność ^
przy  ulicy M ickiewicza położona. 

Bliższych wskazówek udzieli 
Kancelarya Dr. Pohorecklego w Tarnopolu.

D O W
znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli­
wej opieki w domu i po za domem nad 

1 uczniam i, zapewnia się opiekę męską i 
j i rozwijanie umysłów przez wpływ w ży- 
: ciu eodziennem. Na żadanie w domu kon- 
1 wersaeya niemiecka lub francuska. Adres 
I wskaże administraeya Gazety Narodowej.

3750

najpewniejszą przeciwko wszelkim cho­
robom zaraźliwym, jako to: febrze, cho­
lerze itp. jest um:arkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku  leczniczego
(ąualitó superieure). Tenże jest znakomi­
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. — 
Cztero-litrowa baryłeezka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Anstro- 
Węgier za zaliczka złr. 6.

Kawa M M
z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3750

O c lo n e  i  f r a n c o .

R . M A IT I
w Capodistrla koło Tryestu.

JAN
JARZYNA

ju b i le r  i z ło tn ik
fwe Lwowie, pl. Marjackil
[poleca swój bogato za-| 
. opatrzony skład wyro-J 
t bów jubilerskich, z ło -, 

tych i srebrnych 
po n a jn iż szy c h  

cen ach .

Dla właścicieli tani i Mla.
Płyn restytu yjny Kwizdy.
Kreoliini, „Hrockuianua“.
Proszek Korneuburgski, jal uteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła. 
Wiader' a składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Skórki irehowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło ua kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło Da 

skórę.
Smarowidło do koni. 3639
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

S o s n o w ic e -K a t o w ic e

Niniejszem mamy zaBzezyt podać do powszechnej wiadomości, żeśmy kupiecki 
zarząd istniejących w tutejszym mieście składów publicznych, które to skł idy reskryp­
tem ministerstwa skarbu uznano jako wolne składy publiczne, z dniem dzisiejszym 
poruczyli firmom:

A. Oppenlieim  
M aurycy M urgulies

i Komandycie Dyskontowego Banku Wrocławskiego w Gliwicach,
które odtąd prowadzić je będą pod firmą:

Mysłowicki miejski skład publiczny
Oppenheim i Spł. 3765

Mysłowice, 1. lipca 1892. Magistrat.

Powołując się na powyższe doniesienie polecamy miejskie składy publiczne po­
łożone tuż przy samym torze kolejowym. Odznaczają się one zarówno suohemi jak 
obszernemi magazynami, przydatnemi do bardzo dogodnego przechowywania zboża, 
mąki, owoców strączkowych, nasion, kawy, korzeni itp., niemniej rozległemi piwnicami 
mJ pomieszczenie w ina, olejów itp., dlatego też zasługują na uwzględnienie Szanownej 
Publiczności.

Zapewniamy solidne, tanie załatwienie wszelkich spraw komisyjnych i cłowyćh, 
spedyeyi, załatwiamy incasa i zrównania rachunków. — Składowe, ładowanie i wyła­
dowywanie towarów obliczamy na podstawie urzędowych taryf.

M ysłowicki m iejski sk ład publiczny  
Oppenheim i  Spł.
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Ba czas przyjazdu Najjaśniejszego Paia! |
do pochodów  i ilum inacja \

Pochodnie smolne w dwóch wielkościach, \ 
Pochodnio naftowe 376s \

poleca jedyny wyłączny skład dla Galieyi pochodni smolnych ^

A L O J Z E G O  H U B N E R A  I
w e L w o w ie ,  R y n e k  38. 8

Z powodu nawału zamówień z prowineyi należy się spieszyć z takowe- ^
mi, by nie być następnie w kolizyi w razie braku pochodni. ^

g O B O f l O B o a o a o a o n o a o a o u o u c s

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. ■

W M arii i litoafli Filiera i Spiki n  Lwowie
są do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebaniiS

3
B

S
o

Wykaz pobożnych fundacyj jf
po cenie 5 0  ct. za  librę. ^

Pieniądze prosimy nadsyłać przekaz,em pocztowym q
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 2 2

tBOBO

31 poleca

1  najprzedniejsze perfum y i w od y toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
Ć |  P o r » f n m i T  • U,śmin<DT̂ ’ fiołkową, różauą, rezedową, konwaliową, 
| 8  A C l  l l l lL l  J  • Tlang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Es s 
K3 Bouąuet, piżmową, Millefieuri, itp. Flakoniki po 25,40,75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 

P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 złr.
U I a J i i  lw O W S ll lD  powszechnie uznana ipozzukiwanadlaiwe- 
TT UU t* V , ijU cIj g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska
«zy 95 ot., większy 1 złr. 80 ot.
Woda l A w n r i d n w a  p°dw6in» i w o d a  lew & ndow o-am -TT " U d  l o  W C llltlO  W di b ro w a , są powszechnie używane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.2K).

Wody kolońskie a r Ł y r a fff', »
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCAGH : Rynek 1. 2;

■ o a o B O U o a o u o a o B O B S i z o i o i
m

Wfdawca i odpowiedzi;tlay redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarai i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. Ili a).


